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Lwów d. 15. września.
(Podróż cesarza. — Powody zwłoki w zwoła

niu Rady państwa. — Zgon hr. Antoniego Auer- 
sperga.)

Rzecz jest dziwna, że gdy w G r ó d k u  czynią 
na 17. b. m. przygotowania na przyjęcie c e s a 
rz a , peszteńskie wiadomości zapewniają, że ce
sarz d. 14. z Sybinu do Godbiło, a d. 16. do Pe
sztu na rewie przyjedzie i tegoż dnia między 
12, a 3. godziną ministrów węgierskich przyj
mować będzie. Jeżeli wiadomości peszteńskie są 
prawdziwe, to cesarz mógłby dopiero d. 18. b. m. 
przybyć do Gródka.

Wiedeński korespondent Czasu tak opisuje 
powody zwłoki w zw -o łan iu . R a d y  p a ń 
s t w a  (które na 28. b. m. miało nastąpić): .Ró
żnice ciągle jeszcze zachodzą w zapatrywaniacli 
obu rządów, austrjackiego i węgierskiego, co do 
spraw handlowo-polityeznych, a sprzeczność ta 
zapatrywania dotąd czyniła niepodobnem wygo
towanie zupełne odnośnych projektów ustaw. 
Oczywiście, że bardzo znaczna część ich jest jnż 
gotową, wszelako niektóre punkta dotychczas 
nie znalazły załatwienia, a właśnie te, które 
dotyczą spraw z a s a d n i c z e j  doniosłości. Przy
pominamy, że w maju głoszono ze strony półu- 
rzędowej, że w ówczesnych rokowaniach mini
strów obopólnych stanęło zupełne porozumienie. 
Jednak zgoda ta była tylko p o z o r n ą ,  i jeżeli 
ją wydawano półurzędowo za zupełną, była nią 
tylko w g łó w n y c h  zarysach. Wypada sobie 
tylko przypomnieć, wśród jakich okoliczności oba 
rządy wówczas się znajdowały. Hr. Andrassy 
miał wtedy wyjechać na konferencję do Berlina, 
gdzie nie mógł się zjawić, jak długo oba rządy 
nie były w zgodzie. Dyferencje zachodziły n a- 
der znaczne i t e  s a m e , jakie t e r a z  jeszcze 
zachodzą, wszelako wobec zagranicy musiano je 
przedstawić jako zagodzone. Użyto przeto pro
stego środka. Nie wciągnięto w dyskusję kwestji 
80 milionów i kilku innych podobnych, o które 
właśnie teraz spór się toczy. Ze strony austriac
kiej atoli główny teraz nacisk kładą na kwestję 
80 milionów, bez której nie chcą przystępować 
do załatwienia spraw ugodowych?

Stwierdzają się przeto zupełnie doniesienia 
naszej wczorajszej korespondencji wiedeńskiej. W 
tym stanie rzeczy, mowa posła dr. Beera do 
wyborców w Sternbergn, której osnowę wczoraj 
podaliśmy, nabiera pewnego znaczenia, wykazuje 
nam bowiem, co rozumieć należy pod słowami 
wiedeńskiego korespondenta Czasu-, „kwestji 80 
mil. złr. i kilku innych podobnych? — są to: 
kwestja aktywów centralnych, kwestja walutowa 
— i kwestja bankowa. Że i ta kwestja należy 
do rzędu dwie, „o które właśnie teraz spór się 
toczy? nie podlega wątpliwości, skoro chodzi o 
„dyferencje zasadniczo doniosłe” — gdyż wspo
mniane trzy sporne kwestje mają raczej donio
słość okolicznościową, kwestja 80 milionów jak 
i walutowa mogą i powinny być przy sprawie 
bankowej załatwionemi. Jeżeli zaś jedynie zwło 
ka w sprawie ugodowej sprowadza zwłokę także 
w zwołaniu Rady państwa, jeżeli przed zała
twieniem sprawy ugodowej pomiędzy rządami 
węgierskim i austrjackim, o zwołaniu Rady pań
stwa mowy być nie może; jeżeli od d. 6. maja 
do tego czasu nie nastąpiła zgoda między temi 
rządami, jeżeli wreszcie sprawy zagraniczne tak

znaczną odgrywają rolę w tej historji: to Rada 
państwa przed Nowym rokiem zebrać by się nie 
mogła. Zt brać się jednak musi — zkąd wynika, 
że sprawa ugodowa odroczoną zostanie, a co do 
części jej, które jeszcze w tym rokn załatwić 
należało koniecznie, jak odnowienie Związku 
handlowo-ełowego, prowizorjum nastąpić musi. Z 
odpadnięciem sprawy ugodowej jednak, odpada 
wszelki powód do zwłoki w zwołaniu Rady pań
stwa ; Rada państwa może być równocześnie ze 
sejmem węgierskim na 28. hm. zwołaną, — co 
jeżeli nie nastąpi, przyczyną nie będzie sprawa 
ugodowa, ale te dla rządu austrjackiego kło
potliwe okoliczności, któreśmy wczoraj wytknęli.

Węgierski minister-prezydent T is z a  po
wrócił już d. 12. bm. do Pesztu.

Jako dość ważną wiadomość polityczną za
pisujemy zgon hr. A n to n ie g o  A u e r s p e r g a ,  
który nastąpił w Gracu d. 12. bm., znanego w 
literaturze pod przybranem nazwiskiem Anasta
zy Grnn, — nie będzie komu w Izbie panów 
stawiać lub uzasadniać Wniosków, i projektów 
odpowiedzi na mowy tronowe, tak jaskrawo zie- 
jących nienawiścią do wszystkiego w Przedlitawii 
co nie jest niemieckie i centraliczyczne. Niektóre z 
tych mów i adresów pozostaną wieczną plamą 
na nim jako polityku. poecie i człowieku. Ta 
nienawiść jego do Słowian jest tem dziwniejszą, 
że układ jego poezji, tych przedewszystkiem. 
które mu sławę zjednały w literaturze i drogę 
do polityki utorowały, jest wybitnie słowiański, 
mimo nienadającej się ku temu szorstkości ję
zyka niemieckiego; że był szczerym przyjacielem 
najznakomitszego poety słowieńskiego, Presżerua; 
że sam ze słowieńskiego tłumaczył i wydał „Kra- 
ińskie pieśni ludowe”. Zdaje się, że jak wszystkim 
półgeniuszom niemieckim, i jemu uderzyły do 
głowy zwycięstwa oręża bismarkowskiego. Słynął 
on jako liberał, i słusznie mu to miano zjednały 
jego poezje, — w istocie jednak był to libera
lizm czysto niemiecki, ten hrabski liberał bowiem 
dręczył chłopów w swoich dobrach tak niemiło
siernie, że w r.. 1848 bunt przeciw niemu pod
nieśli. Ostatniemi laty zupełnie się przemienił 
w liberała centralistycznego, ścigał Słowian i 
sprawił teraz Pressom, i Blattom tę niewysłowioną 
przyjemność, że do ściany się odwrócił, gdy na 
życzenie rodziny przybył do niego jeden z ka
noników gradeckich z wijatykiem. Niedawno, jak 
swego czasu wzmiankowaliśmy, Niemcy ogromne- 
mi owacjami obchodzili 70. rocznicę jego naro
dzin, i bardzo się gniewali, że dwór żadnego w 
nich nie wziął udziału.

W  u p o m n i e n i a
z  Bawarsko-Pruskiej kampanii 186(5 rok u,

opisał
Dr. Józef Bielski

były wojskowy bawarski i lekarz w tejże kampanii. 

(Ciąg dalszy.)

Czynności polowego szpitala zależały nietyle 
na dawaniu pierwszej pomocy rannym, nietyle w 
służbie tak zwanej ambulansowej, jak raczej w 
pielęgnowaniu tych rannych, którzy już otrzymali 
pierwszą pomoc w ambulansie, i mogli być dalej 
transportowanymi. Nietyle więc bytność na sa
mym placu boju była obowiązkiem szpitalów po
towych, jak raczej wyczekiwanie w pobliżu 
na tych rannych, których im wozy sanitarne z 
punktów pierwszej pomocy dowoziły, aby dla nich, 
jeżeli to było śród mieszkań ludzkich, rozbić szpi
tal, a jeżeli było to niepodobnem, aby ich do 
większych, stałych szpitali zbliżać. Bytność na 
placu bitwy takiego szpitala, ledwo przez 50 lu
dzi strzeżonego, byłaby nawet w wojnie z Pru
sakami, przez wzgląd na ich aneksyjne zachcian
ki, dla samego materjału szpitalnego niebezpie
czną. Komendanci szpitalów mieli jasne pod tym 
względem rozkazy, że ich jednak w tumultach 
ciągłej rejterady nie zawsze spełnić można było, 
i żeśmy nieraz i siebie i szpital na niebezpie
czeństwo dostania się do niewoli narazili, — to 
się w dalszym ciągu opowiadania okaże. Również 
i rozbijanie szpitali rzadko kiedy było rzeczą rno- 
żebną, kończyło się więc na tem, żeśmy naszych 
rannych, po powtórnem ich opatrzeniu, na przy
gotowane fury zabierali, i razem z nimi, najfor- 
sowniejszemi marszami i całemi nocami nieraz 
uciekali do najbliższej kolei, aby ich ztamtąd o- 
desłać dalej. Z potowych szpitali posiłkowano w 
razie potrzeby i ambulanse. Ich stanowiska, rów
nież jak i stanowiska szpitali potowych ozna
czano zwykle białemi chorągwiami z pąsowym 
krzyżem konwencji genewskiej, aby je od’ kul o- 
chronić; Prusacy jednak tych elementarnych ludz
kości samej przepisów prawie nigdy nie prze
strzegali, owszem, bardzo często w kierunku bia
łych chorągwi najgęściej strzelali, o co jeszcze 
w czasie wojny, bardzo często się upominano.

Pierwszą pomoc rannym dawały zupełnie nie
zależne od nas na punktach ambulansowych sa
nitarne kompanie, przy każdym oddziale wojska 
zosobna istniejące. Do takich punktów najprzód 
rannych z placu boju znoszono lub zwożono, po 
opatrzeniu zaś — lżej rannych nam oddawano, 
a ciężko rannych do najbliższych stałych szpitali 
transportowano. Pod koniec kampanii, każde pra

Bliski wybuch wojny moskiew
sko- tu reckiej.

Od samego początku wojny serbsko- 
tureckiej, puszczają ze strony moskiewskiej 
w świat wiadomość, iż car i ks. Gorczaków 
są za utrzymaniem pokoju a przeciw woj
nie, ale pewne sfery dworskie i wojskowe, 
jak i masa narodu domagają się czynnego 
wdania się Moskwy i rozwijają antiturecką 
agitację.

Wiadomości podobne są z gruntu bez 
podstawne, a wymyślone na to jedynie, 
ażeby zamaskować politykę moskiewską.

Przeciwnie, kto bliżej przypatrzy się całemu 
przebiegowi rzeczy, musi przyjść do prze
konania, że gabinet moskiewski od samego 
początku zdąża do wojny, a tylko wielkie 
trudnośi i i obawa izolowania, albo nawet 
koalicji europejskiej, wstrzymywała go i 
wstrzymuje dotąd od zbrojnego wystąpienia 
przeciwko Turcji.

Czy był jakikolwiek ślad agitacji anti- 
tureckiej w moskiewskiem imperjum w 
chwili, gdy Moskwa przyprowadzała do sku
tku trójcesarskie przymierze w sprawie 
wschodniej? Nie było uajmniejszego śladu, 
nawet i wtedy, gdy to trójcesarskie przy
mierze formułowało notę reformową, a póź
niej memorjał berliński do Turcji A jednak 
gabinet moskiewski obydwa te dokumenta 
spowodował jedynie jako pierwsze tyraljer- 
skie strzały, z których się później bitwa 
rozwinąć miała, to jest zawikłania takiego ro
dzaju. iżby do wojny między trójcesarskiem 
przymierzem, a szczególnie Moskwą, a Tur
cją przyjść musiało. I właśnie Anglia wi
dząc ten zamiar moskiewski, odrzuciła me 
morjał berliński, chociaż dziś większych 
koncesji dla Słowian tureckich żąda z ini
cjatywy Turcji, niż ich żądało berlińskie 
memorandum. A i przy dzisiaj toczących 
się rokowaniach pokojowych w Stambule, 
jeżeli dotąd niema zgodności między mocar
stwami, to głównym powodem są zabiegi 
Moskwy, aby tak te rokowania prowadzić, 
iżby do wojny przyjść musiało.

Car i gabinet moskiewski są do wojny 
z Turcją oddawna zdecydowani, Ignatiew od 
lat kilku przygotowywał w Turcji, i to tak 
w Stambule jak i między Słowianami turec
kimi póle do tej akcji, a przychylną, Prusom 
neutralność Moskwy podczas wojny francuz- 
ko-niemieckiej, już tę wojnę miała na oku. 
i starała się o pozyskanie Niemiec dla swo
ich planów.

Z początku usiłowała dyplomacja mo
skiewska przez trójcesarskie przymierze wcią
gnąć Austrję i Niemcy do tej akcji, ale gdy 
ta robota się nie powiodła, to przynajmniej 
użjrć chcc tego trójcesarskiego przymierza do 
pr-zeszkodFzeiiia wśzeffi^^Troalicji europejskiej 
przeciw Moskwie, gdyby ta wydała wojnę 
Turcji. W chwili, gdy Moskwę zabezpieczą 
w Berlinie, iż ztamtąd nie dopuszczą koali
cji europejskiej, wybuchnie niezawodnie woj
na moskiewsko-turecka.

Owa podwójna na pozór gra moskiew
ska, to jest, udawanie przez gabinet mo
skiewski zamiłowania pokoju i sprzeciwiania 
się wojnie, a z drugiej strony agitacja anti- 
turecka w narodzie, pochodziła z jednej stro
ny z niepewności Moskwy co do zachowa- 
uia się Niemiec i Austrji w razie, gdyby ten-

wie miasteczko okolicy wojną dotkniętej miało
taki mniejszy lub większy szpitalik. Z czasem 
się one z glówniejszemi szpitalami zlały. Choć 
rząd bawarski wszystko uczynił i nic nie szczę
dził, aby tym nieszczęśliwym ofiarom wojny los 
ich osłodzić, wiele jednak zostawało do życzenia. 
Prawda i to, że spełnienie podobnych warunków, 
będąc od wypadków wojny zależnem, nie zawsze 
nawet jest w mocy ludzkiej.

Pierwsze dnie po zapisaniu się do wojska 
szły bardzo pracowicie, bo wśród ćwiczeń pod o- 
kiem półkowego lekarza w przyszłych naszych na 
placu boju zajęciach, w czem nas wcale nie o 
szczędzano. Znajomość z naszymi zwierzchnikami 
zabieraliśmy zpewnem niedowierzaniem i obawą, 
sondując się, że tak powiem, i macając nawza
jem; później jednak, gdyśmy się przekonali, że 
władze wojskowe bawarskie naw et w czasie woj
ny strasznemi tak bardzo nie są. że djabeł nie 
taki czarny jak go malują, — poszło daleko ła
twiej, i ćwiczenia nasze kończyły się zwykle w 
piwiarni na wesołych rozmowach o przyszłej kam
panii, na którą już nam pilno było wyru
szyć. Przedsmak wesołego życia, bo życia bez ju
tra i bez troski o nie, jużeśmy, nie ruszając się 
jeszcze ze stolicy, uczuli. Umontowani zupełnie, 
zaopatrzeni w instrumenta chirurgiczne i w tor
by podróżne przez plecy, co chwila czekaliśmy 
rozkazu wyruszenia z miejsca, a rozkaz ten nie 
przychodził. Od uniformów' wojskowych przez 
wzgląd na drogie ceny takowych, a prowizory
czność miejsc naszych, ministerjum w’ojny nas u- 
w’olniło; musieliśmy zaopatrzyć się tylko w ofi
cerskie kepi, które oryginalnie trochę przy cy
wilnych naszycli strojach odbijały, — broń, to 
jest rewolwery, zostawiono nam do woli. Tym 
sposobem upłynęło nam parę tygodni.

Trzeciego lipca, jak dziś pamiętam dzień, 
przybiegł do mnie wieczorem żołnierz z naszej 
kampanii, z ustnym rozkazem komendanta szpi
tala, abym się do niego niezwłocznie stawił. U- 
ezyniwszy to natychmiast, zastałem tam już zgro
madzonych komendantów i lekarzy nietylko na
szego, ale i piątego szpitala, i rozkaz, abyśmy 
nazajutrz o godz. 6. rano byli gotowi do wymar- 
szu; punktem zbioru był banhof. Był to pierw
szy stanowczy dla nas rozkaz. Tak jakieś nie
znane a obce mi dotąd wypadki wznosić się prze- 
demną zaczęły, że mi się aż straszno od nich 
zrobiło, nie miałem jednak nikogo do żegnania, 
nie miałem nic do stracenia, więc i to pierwsze 
wrażenie niedługo trwrało. Nie przeczuwałem na
wet wówczas, że całą tę kampanię do najprzy
jemniejszych, najwięcej zapełnionych pracą i wra
żeniami chwil życia liczyć mi wypadnie. Wie
czór wilię wyjazdu przepędziłem w Maximilian- 
Kaffee z kilku znajomymi, którzy mnie potem do 
domu odprowadzali, całą noc nie spałem, natu
ralnie aby nie zaspać, a na punkt zbioru zjawi
łem się jeszcze przed piątą rano z gospodarzem

moim, nazwiskiem Schmitt, poczciwym Bawarem,
który mi zawsze dr wał wiele dowodów serca.

O ósmej dopiero rano ruszył extracug nie
zmiernej długości wraz z naszym (pierwszym) i 
piątym szpitalem, ich komendą, lekarzami, apte
karzami, dwoma kompaniami wojska, ze szpital- 
nemi furgonami i końmi do nich ku Augsburgowi. 
Trzy godziny prawie wystaliśmy się przed ban- 
hofem, czekając nim się to wszystko spakowało. 
Jechaliśmy nie prędko lecz ciągle, stając rzadko, 
tylko z konieczności i najczęściej w czystem po
lu, aby się żołnierstwo do picia piwa nie rozła
ziło. W Augsburgu ex officio jedliśmy śniadanie, 
w Norymberdze ledwośmy się zatrzymali, w Do- 
nauwórth krótka przekąska z piwem, Erlangen 
i Bamberg przespałem, a około 1. w nocy do
piero stanęliśmy w Schweinfurth. Tu wyładowy
wać zaczęto szpitale. Już w banhofie spotkała 
nas niemiła niespodzianka od naszego kwatermi
strza : pierwsze bowiem prawie słowa, jakieśmy 
tam od niego usłyszeli, były, że niema kwater, 
gdyż te inne już wojsko zajęło, i że dla ich bra
ku maszerować musimy o parę godzin piechoto 
dalej. Było to pierwsze nieprzyjemne intermezzo, 
jakie nam dała kampania, a choć w późniejszym 
czasie przebywaliśmy daleko gorsze, na zawsze 
w pamięci nam zostało. Wiadomość ta jednak o- 
budziła tylko drwiny w naszych komendantach, 
złajano kwatermistrza, który się nawet bronić 
nie próbował i uciekł. Znużeni dwudziestogodzin
ną prawie podróżą, byliśmy zdecydowani, choć to 
był kraj własny, zdobywać kwatery bagnetami. 
I nic innego do zrobienia nie zostawało; okolica 
była nam zupełna nieznana, a widmo Prusaków, 
wśród ciemnej nocy jeszcze się straszniejszem 
wydawało. Po krótkiej naradzie wojennej posta
nowiono wcale się z miejsca do rana nie ruszać 
i mieć kwatery, i tej treści parlamentacje z bur
mistrzem miasta rozpoczęto. Nim zdobyto bilety 
na te kwatery, Niemcy tymczasem pili piwo a ja 
spałem; byłem niezmiernie zmęczony tym pierw
szym dniem podróży i taki niezdrów, iż myśla- 
łem, że mi na serjo rozchorować się wypadnie, 
co się zresztą wcale nie sprawdziło, gdyż nigdy 
w życiu nie byłem tak zdrowym jak podczas 
kampanii. Przyniesiono i rozdano nam nakoniec 
kwaterunkowe bilety. Przychodzę z kolegą moim 
do hotelu, w bilecie nam wskazanego, a na pro
gu wita nas gospodarz wiadomością, że wszyst
kie miejsca zajęte, i że ani jednego łóżka niema. 
Beształem jak umiałem i mogłem, ale się to nie 
na wiele przydało, bo gospodarz trwał przyswo
jeni twierdzeniu. Schweinfurt znany był bowiem 
wtedy z nieprzychylności dla Bawarów i sprzy
jania Prusakom. Nim odszukano nam kącik, gdzie 
by można było położyć się nareszcie, zasnąłem 
na restauracyjnym stole, okrywszy go piernatem, 
a zasnąłem tak mocno, że się mnie ledwo dobu- 
dzono, z powodu znalezionej naknniee rzeczy ww 
stej i wygodnej kwatery, której właściciel oka-

towano utworzyć koalicję europejską, z dru
giej strony miała na celu umożliwienie agi
tacji antitureckiej między liberalnemi żywio
łami państw innych, i paraliżowanie tym 
sposobem wszelkich usiłowań koalicyjnych.

I udało się Moskwie wywołać agitację 
antiturecką w Austrji między Czechami i Sło- 
wieńcami. Nawet w Galicji znalazł się do
broduszny dziennik, który tę agitację rozbu
dzić usiłował. We Włoszech głównie tylko 
republikanie wpadli w sidła intrygi moskiew
skiej, a nawet kilku Polaków dało się por
wać w imię wolności, humanitarności i na
rodowości do wcale niestosownej manifesta
cji, i zapewne zarumienić się musieli, gdy 
Itossi na mityngu rzymskim wezwał zgro
madzonych, aby pierwej domagali się wol
ności Polski od Moskwy, i że gdy Moskwa 
przywróci wolność Polakom, wtedy dopiero 
świat uwierzy, iż Moskwa ze względów hu
manitarnych popiera Serbów i rozwija agi
tację anti-turecką. Całe Niemcy zachowały 
się zupełnie obojętnie wobec walki słowiań- 
sko-tureckiej, nie wiedząc dotąd, jakiej poli
tyki chwyci się gabinet berliński, a wobec 
tego i Francja milczy i zachowuje się wy
czekująco. Tylko w Anglii intryga moskiew
ska trafiła na urodzajne pole. Whigowie, 
którzy stracili zupełną nadzieję dostania się 
do steru, używają agitacji antitureckiej jako 
dźwigni do obalenia rządu torysów, a okru
cieństwa tureckie w Bułgarji wielką usługę 
im oddają.

Lecz wszelkie te objawy sympatji, oka
zywane dla sprawy patronowanej przez Mo
skwę, dodają jej otuchy wprawdzie i teraz, 
ale gdyby wojna istotnie wybuchła, znikną 
jak f a t a m o r g a n a, bo oparte są na o- 
bałamuceniu.

Sprawa serbska, ani sprawa wolności 
słowian tureckich już obecnie nic istnieje. 
W Serbii obecnie rządzi jako dyktator jene
rał Czerniajew, i dyktuje ks. Milanowi i 
ministrom serbskim co czynić mają. Z wła
snej ochoty początkowo tylko kilku oficerów 
moskiewskich udało się do Serbii, od mie- 
siąęa zaś. wszyscy idą „po ukazu '; zwierz- 

:j Chnośr wojskowa rozkazuje pojedynczym, 
ci się udawać muszą. Nie bankierowie, lecz 
rząd moskiewski dostarcza pieniędzy Serbii, 
a pożyczka bankierów ma tylko zamaskować 
źródło.

Moskwie chodzi tylko o to, ażeby prze
ciągnąć walkę serbską i czarnogórsko-ture- 
cką aż do chwili, gdy ona umowami zabez 
pieczy się od utworzenia się koalicji, mia
nowicie aż gdy pozyska Berlin dla swoich 
planów, co podobno już teraz dochodzi do 
skutku.

Z niezawodnego źródła dowiadujemy

zał się człowiekiem porządnym, rano dał dobrej
kawy, za którą zapłaty nawet przyjąć nie chciał.

Nazajutrz o 9. rano zebraliśmy się na głó
wnym placu. Komendy naradzały się nad wybo
rem kierunku drogi i środkach lokomocji dla nas, 
to jest dla siedmiu lekarzy i dwóch aptekarzy.
O kwater mistrzu mowy tu niema, latał on bo
wiem światami i niewiadomym nam wcale spo
sobem z miejsca na miejsce się dostawał. Nie 
widzieliśmy go całemi nieraz dniami. A była to 
rzecz nie lada, ta kwestja lokomocji: Major i ad- 
jutant jego przy furgonach jechali konno, furgonu 
' osobnego dla nas nie było, przy furgonach szpital
nych pomieścić byśmy się nie mogli, a maszerować 
po dwanaście godzin dziennie przy kompanii nie by
ło sposobu. Zdobyto więc prosty, parokonny tak 
zwany drabiniasty wóz, pokładziono na nim tar
cice jak ławki, na których zasiedliśmy jak mo
gli i nareszcie około 10. opuściliśmy nienawistny 
nam Schweinfurt. Personal piątego szpitalu u- 
rządził się w podobnyż sposób i ruszyliśmy ra
zem. Przed nami rozwinęły się w całej świetno
ści dwa szpitale z ogromnym szeregiem jego po
pielatych furgonów i kompaniami, które zwykle 
obok wozów maszerowały, przysiadając się po 
kolei i cichaczem, gdy się tylko choć trzy cale 
próżnego miejsca przy którym wozie znalazło. 
Nasz komendant, kapitan a potem major von 
P u c h p o e k h , stary, gruby, siwy, przysadkowa- 
ty, czerwony, — chodzącym był kontrastem do- 
wódzcy piątego szpitalu, chudego, długiego i wy
schłego jak szczypa, który się jak Doukiszot ua 
swoim koniu wydawał. Żałuję bardzo, żem sobie 
nazwisk personalu obu szpitalów nie zanotował, 
bo dziś po dziewięciu latach nie wiem czy je 
sobie przypomnieć potrafię, to wiem, źe nasz le
karz pułkowy nazywał się S t a d e 1 m a y e r, jeden 
z lekarzy batalionowych — V o g e 1. Prócz mnie 
w tymże co i ja szpitalu służył jeszcze jeden 
Polak, pan B., również emigrant, człowiek niz- 
kiego, jak utrzymywano pochodzenia, a dbający 
pomimo to niezmiernie, aby do jego nazwiska 
v o n  nie zapominano uczepiać, wielki blagier, z 
ogromną swadą. Dawał on nam wszystkim nie
raz wiele swoją osobą zajęcia. Wspominam tu o 
tem dla tego, że niejednokrotnie będzie jeszcze 
o nim mowa. Jeżeli w dalszym ciągu moich no
tatek odszukam i resztę nazwisk, z którymi by
łem tyle czasu prawdziwie i na wozie i pod wo
zem, — to niemi najchętniej wspomnienia te u- 
zupełnię, dziś, jak powiadam, zupełnie mi one z 
pamięci uleciały. To jednak dodać mam sobie za 
obowiązek, że przez całą kampanię doznałem ze 
strony moich zwierzchników najwięcej ludzkiego, 
najprzyjaźniejszego nawet traktowania. Prawda, 
że umiałem być podwładnym, ale to także przy
znać muszę, że być emigrantem i Polakiem było 
w Bawarji wtedy toż samo co mieć prawo do 
sympatji i szacunku.
u: Po- długich tedy naradach dokąd i jak pój

się, że niektóre korpusy moskiewskie otrzy
mały rozkaz wyruszenia dnia 1. września, 
podług starego stylu, to jest dnia poza wczo
rajszego ze swych dotychczasowych miejsc 
pobytu; mianowicie korpus litewski, którego 
sztab jest w Wilnie, wyruszył pozawczoraj 
ztamtąd do Besarabii. Toż samo z miasta 
Moskwy przed czterma dniami wojska tam 
stacjonowane ruszyły ku Bessarabii. Rozkazy 
wydano już po wyjeździć cara z Warszawy, 
więc zdaje się, że tam stanąć musiała osta
teczna umowa między gabinetem niemieckim 
a moskiewskim.

Korespondencje „Gaz. Y i iv
Z Sambora d. 13. września.

W dzisiejszym kierującym artykule uderza 
Dziennik Polski najgwałtowniej na program przez 
wyborców Samborskich postawiony. Głównie sta
ra się dowieść, że posłowie wystąpili przeciw 
programowi i że program nie został przez ze
branie przyjętym. Pozwółcie, że jako uczestnik 
zgromadzenia niedzielnego, wyjaśnię całą sprawę.

P. Gross powiedział, że był przeciwnym 
wnioskowi Smolki, i swoje zapatrywanie uspra
wiedliwiał, lecz przechodząc historję ostatniego 
sejmu i wykazawszy, iż pod względem prawno
politycznym nie osiągnął rezultatu, a kraj wtrą
cił w apatję, wyrzekł, iż wyborcy Samborscy sta
rają się z niej wydobyć, wskazując w programie 
potrzebne do tego środki, sam zaś mówca uzńa- 
je, iż czas wyjść ze stanowiska apatji i przy
pomnieć światu, że się nam pewne prawa na
leżą.

P. Madejski po przemówieniu p. Janki skre
ślił w ten sposób swoje zapatrywanie na pro
gram postawiony przez wyborców, że uznał ko
nieczność dobijania się innego stanowiska poli
tycznego, twierdząc wyraźnie, że jakkolwiek w 
mowie swojej głównie mówił o pracach organicz
nych, ma jeduak przekonanie o potrzebie pracy 
dla dobicia się innego stanowiska politycznego, 
wyraźnie bowiem powiedział: Trzeba i jedno ro
bić i drugie.

Gdy po przemówieniach posłów i podzięko
waniu im przez p. Jankę za złożenie sprawoz
dania z czynności poselskich nikt głosn nie za
bierał, a z powodu, iż była spóźniona* pora, nie 
występowali kandydaci: zamknął posiedzenie prze
wodniczący p. Balicki, skonstatowawszy jednak, 
że przeciw programowi nikt z wyborców nie wy
stępował i  że uważa program za przyjęty przez 
ogół wyborców. Mógł wprawdzie p. Balicki za
rządzić głosowanie, a nie wątpię, że byłby pi-o- 
gram i w takiej formie przyjęty, gdy po wyrzeczo
nych przez niego słowach, że uważa program za 
ogólnie przyjęty, nikt nawet jednem słowem prze
ciwnego zdania nie objawił. Co do tej wątpliwo-i 
śpi podniesionej przez Dziennik Polski, mogę go 
najsolenniej upewnić, że z okręgu wyborczego 
Samborskiego wyjdą tylko tacy posłowie, którzy 
z tak niemiłym Dziennikowi programem się 
zgodzą.

W ogólności muszę zaznaczyć ogromną róż
nicę, jaka między zapatrywaniem Dziennika Pol
skiego a posłów Grossa i Madejskiego zachodzi.

dziemy, — ruszyliśmy nakoniec w drogę. Prusa-.
cy, a właściwie przesadzone o nich wieści, dosyć 
nas wtedy trapiły, i słusznie, — stu bowiem żoł
nierzy kompanii obu szpitali z ich dowódzcami, 
lekarzami i aptekarzami nawet oporu wielkiego 
stawiać im nie mogli, a dostać się zaraz na po
czątku kampanii do niewoli, — wcale nam się 
to nie uśmiechało. Koniec końców, przechodząc 
parę razy przez dzień to na lewy, to znowu na 
prawy brzeg Menu i kręcąc się po większej 
części w kółku, przyjechaliśmy na nocleg do Elt 
mann, trzy mile zaledwo od Scbweinfurtu, i tu 
postanowiliśmy nocować. Oba szpitale zostały z 
tyłu, złączyliśmy się z uiemi dopiero nazajutrz 
w Hassfurt.

Pierwszy ten dzień rzeczywistej kampanii, 
a właściwej jazdy bez celu po polach, wcale 
przykrym mi się nie wydał i kląć losów nie było 
za co. Pogoda piękna, okolica malownicza, życie 
ruchliwe: byłem jak student na wakacjach, tem 
przyjemniejszych, że zapełnionych obowiązkiem, 
a' tak dawno już wyglądanych.

Z noclego w Eltmann wybraliśmy się naza
jutrz rano, w braku drabiniastego woza — pie
choto, a przebywszy znowu Men, manewrowaliś
my po polach przed Prusakami, których notabe
ne nigdzie wtedy w okolicy nawet nie było, jak 
o tem przekonaliśmy się później. Wędrując w 
ten sposób to pieszo, to wozem od wsi do wsi w 
najrozmaitszych ubiorach, dziwne na lud tamtej
szy robiliśmy wrażenie : raz brano nas za nie
dobitki wojska bawarskiego, potem — za samych 
Prusaków, a raz nawet nas bandą wędrujących 
muzykantów nazwano. Ludek wszędzie jest ludz- 
kiem, naiwnym i ciemnym, — czy w Galicji czy 
w Bawarji. Znalazłszy nakoniec, najęliśmy dwa 
wozy i tryumfalnie wjechaliśmy do Hassfurtu, 
gdzieśmy już zastali nasze oba szpitale. Nie 
wiem do tej pory jak się one przez Men prze
prawiły, most bowiem, po którym my rzekę tę 
przebywaliśmy, dla naszych furgonów był trochę 
za wątłym. Hassfurt, mierzony dobrocią jadła a 
szczególnie piwa, porządnem wydał się nam mia
steczkiem. Ja  i kolega mój jeden doznaliśmy tam 
wypadków, ja zawieruszyłem się gdzieś przy o- 
dejściu szpitali tak, że je dopędzać mnsialem 
piechoto, kolega zaś mój zgubił zegarek. Trzeba 
i to przyznać, że nadto sobie w Hassfartskiem 
piwie upodobał.

Następny nocleg w Hofheim, wśród Indu 
zupełnie sprawie Bawarji oddanego, bardzo się 
nam wydał miłym: pierwszy raz w ciągu drogi 
doznaliśmy rzeczywistej gościnności, tak, że w 
restauracji nawet zapłaty zrazu przyjąć nie 
chciano, a to w Niemczech jest najlepszym ba
rometrem. (C. d. n.)



Dziennikowi podoba §ię, że nas Niemcy ponie
wierają, bo to naród, który ma w Hajnem nie
przebrane skarby dowcipów dla niedzielnych kro
nik i wstępnych artykułów podobnych do wyżej 
wymienionego, a posłowie Gross i Madejski wy
raźnie określili nasze obecne położenie, jako nie- 
znośne, z którego powinniśmy się starać wydo
być. Na to też głównie wagę kładą wyborcy 
Samborscy, by ich posłowie starali się pozbyć 
tego poniżającego stanowiska, w które kraj za
prowadzili ludzie temi drogami idący, jak Dzien
nik Polski i jego opiekunowie.

gijskiego Visscher, Korosy w dobrej mowie kreśli 
nekrolog ojca statystyki węgierskiej, sędziwego 
Fenyesa. Poczem rozpoczął się szereg mów dzięk
czynnych i pochwalnych dla Budapesztu i Wę
gier. Ćorrenti, były minister i sławny statystyk 
włoski w mowie łacińskiej, bardzo czystym ję
zykiem wygłoszonej, wskazywał na wspólne źró
dło oświaty we Włoszech i w Węgrzech, które 
kazało mu używać języka niegdyś urzędowego 
tutejszego, i jedyny między mówcami wspomniał 
o wspólnych walkach o byt narodowy i o formy 
konstytucyjne. Przeciwnie zaś inni koryfeusze: 
Engel. Levasseur, Semenów i Becker wskazywali 
uporczywie na zasługi Węgier podczas walk 
chrześciaństwa z Turcją, przeciw której przed
murzem być miały. Pominąwszy już niezręcz
ność niepotrzebnego wychwalania dawnych zwy
cięstw nad Turkami, za którymi w obecnej woj
nie są sympatje niemal wszystkich Węgrów, to 
sama nazwa przedmurza ehrześciaństwa Węgrom 
nadana, jest popisem oratorskim zbyt śmiałym, 
gdy każdemu wiadomo iż na miejscu naszych 
obrad powiewał sztandar proroka w ówczesnej 
siedzibie baszy budzińskiego przez lat 157, od r. 
1520 do r. 1686, w którym to roku zwycięstwa 
oręża polskiego i austrjackiego oswobodziły Bu
dę i następnie Węgry z prawie zupełnego ujarz
mienia. Zkąd tedy ta skwapliwość przeniesienia 
zasługi, powszechnie i słusznie Polsce przyzna
nej, na Węgry się wzięła, trudno odgadnąć, chy
ba przypuścić trzeba, że statystycy zajęci wie
dzą teraźniejszości i przyszłości, -przeszłość dzie
jową mniej dobrze znają. Szczególnie mową 
Beckera była stekiem fraz oklepanych i źle za
stosowanych. O żelaznej wytrwałości przy swych 
dawnych prawach, w smutnych latach 1849 do 
1860, która im ostatecznie w r. 1867 nie tylko 
dawną autonomię, ale i nowe koncesje przynio
sła, nikt nie wspominał, o tym fakcie tak wy
jątkowym i ściśle statystycznym, że Peszt jest 
miastem najpotężniej ze wszystkich miast Euro
py w naszym wieku wzrastającem, gdyż z 27.000 
mieszkańców w r. 1801 doszło w r. 1875 do 
liczby 240.000, a  więc dziś jest 9 razy ludniej- 
szem niż na początku stulecia, o tem także za
pomniano. I tak ceremonia zamknięcia kongresu, 
przy dość słabym udziale członków i publicz
ności daleko mniej świetnie wypadła niż zagaje
nie przed tygodniem.

O rezultatach dziewiątego kongresu dziś sądu 
wydać nie podobna, gdy dopiero praktyczne za
stosowanie uchwał powziętych, lub wysłuchanie 
życzeń wyrażonych, wykaże ich wartość. Lecz o 
tern zamilczeć trudno, że kongres statystyczny 
w 23-letniem trwaniu (1. 1853 w Brukselli, 2. 
w 1855 w Paryżu, 3 1,857 w Wiedniu, 4. 1860 
w Londynie, 5. 1863 w Berlinie, 6. we Floren
cji 1867, 7. w Hadze 1869, 8. w Petersburgu 
1872) dotąd nie dopiął swych pierwotnych za
miarów, ani odpowiedział zupełnie pokładanym 
w nim nadziejom, przeciwnie jego wpływ na po
stępowanie rządów w obec statystyki okazał się 
dość słabym i może właśnie wysokie stanowisko, 
głośne uznanie, a tem samem pewna zawisłość 
najwybitniejszych jego członków, częściowo przy
czyniła się do tak wątłego rezultatu. Niezaprze- 
czenie od czasu zbierania się perjodycznego kon
gresu urzędowe obliczenia ludności nie tylko nie 
odbywają się, jak to kongres w powtórnych re
zolucjach Zalecał, co 4 lat i we wszystkich kra
jach w tym samym roku, ale przeciwnie rzadziej 
się odbywają niż dawniejszemi czasy.

Jedynie cesarstwo niemieckie i Francja co 
cztery lata ludność obliczają, w Moskwie co sześć 
la t , w Hiszpanii właściwie także co sześć 
lat, lecz wojna domowa w r. 1873 obliczenia nie 
dozwoliła, i dotąd go nie zarządzono po upływie 
9 lat. W Anglii, we Włoszech, w Szwajcarji, w 
Belgii, Holandji, Danii, Szwecji i Norwegii, a 
więc w krajach zresztą ruchliwych i postępo
wych, dopiero co dziesięć lat ludność oblicza się, 
w Austiji od r. 1857 do 1869, 12 lat minęło bez 
obliczenia, a teraz znowu 7 lat upłynęło, a mo
wy jeszcze niema o przyszłem obliczeniu. Zaś 
nzed r. 1857 co 3 lata spisywano ludność. Więc 

tu cofanie się zamiast postępu. Rozporządzenie 
z d. 12. kwietnia 1872 r., którem w Austrji wy
kreślono statystykę z rzędu przedmiotów obo
wiązkowych przy rygorozach prawniczych, było 
prawdziwym policzkiem dla statystyki.

Statystyka przemysłowości, nawet przedmio
tów tak ważnych i łatwych do konstatowania, 
jak maszyn parowych, prócz Anglii i Francji pra
wie nigdzie nie istnieje, albo opiera się na nie
dokładnych, przed 10 —15 lat zbieranych datach. 
Sam Engel w gorzkich słowach żalił się w swej 
broszurze „O statystyce maszyn parowych“ na 
niedbałość władz pruskich w dostarczaniu tak 
ważnych dat. Jeżeli zaś dotychczas wpływ kon
gresu na rządy był nader niedostatecznym, to 
również u wielkiej publiczności nie zdołał dotąd 
wzbudzić potrzebnej wiary i ufności w swe dzia 
łania. Za główne przyczyny tego zjawiska po
czytywać wypada po pieiwsze : stanowcze omija
nie kwestyj piekących i drażliwych, których wy
jaśnienie i rozwiązanie całe społeczeństwo lub 
pojedyncze warstwy mocno obchodzi, n. p. staty
styki wojsk i wojskowych budżetów w porówna 
niu z zasobami finansowemi krajów, statystyki 
strat wojnami wyrządzonych; statystyki poró
wnawczej różnych systemów podatkowych; staty
styki prostytucji; wezwania do sprawiedliwego i 
racjonalniejszego obliczenia narodowości dotąd w 
Moskwie, w Prusach i w Austrji na zupełnie 
mylnej i arbitralnej podstawie odbywającego się.

Po drugie zaś niepraktyczne, zbyt trudne i 
zanadto wymagające urządzenie formularzy i 
kwestjonarzy lub wygłoszenie prawie niewyko 
nalnych rezolucji (jak np. wniosek, szczęściem 
odrzucony, prof. Koneka o zaprowadzenie nauki 
statystyki w szkołach ludowych).

Następujące zaś wady organizacyjne kongre
su statystycznego, dziś już stanowczo jako za
pory dalszego pomyślnego rozwoju tej instytucji 
uważać można :

1) Siedmiodniowe trwanie obrad kongresu 
zbierającego się ledwie co 3 lub 4 lat, jest zbyt 
krótkie i nie wystarcza do należytego obrobienia 
spraw naglących.

2) Brak form parlamentarnych i należytego 
regulaminu, paraliżuje inicjatywę pojedyńczych 
członków i przyczynia się do usuwania kwestji 
piekących.

Sekcje mogą obradować tylko nad przed
miotami z góry programem komisji nieustającej 
wyznaczonemi, zaś na ogólnem zgromadzeniu 
wnieść można jedynie sprawy przez sekcje po
parte, więc ani w sekcjach, ani na ogólnem 
zgromadzeniu samoistne wnioski jawić się nie 
mogą, i jedyną drogą zostawioną dla inicjatywy 
tego rodzaju jest złożenie wniosku drukowanego 
do komisji nieustającej, która go według upodo
bania uwzględnia i przyszłemu kongresowi prze
kazuje lub milcząco uśmierca. Zaprowadzenie 
sposobu prawie we wszystkich ciałach obradują
cych zwykłego, aby wnioski 15 lub 20 głosami 
lub absolutną większością sekcji poparte, mogły 
być ogólnemu zgromadzeniu przedłożone, zara
dziłoby wskazanym niedogodnościom.

3) Komisja nieustająca, złożona wprawdzie 
częściowo ze znakomitości fachowych, po części 
zaś z ludzi zręcznych, dyplomatycznych i potul

Londyn, 7. wTześnia. 
Zapowiedziana przez p. Gladstona broszura 

o „Bułgarskich okrucieństwach' ukazała się we 
wczorajszych dziennikach. Dedykowaną jest ona 
wicehrabiemu Stratford de Redclife z uznaniem 
położonych przezeń zasług dla kraju i stwierdze
niem czterdziestoletniej przyjaźni, istniejącej po
między tymi dwoma mężami stanu.

Broszura obejmuje ośm tytułów czyli roz
działów, a mianowicie:

1. Pogląd na dzisiejszy stan rzeczy; 2. po
bieżny szkic tureckiego plemienia i jego rządów:
3. polityka brytańskiego ministerstwa; 4. wykry
cie okrucieństw bułgarskich; 5, znaczenie floty 
angielskiej w zatoce Bezika; 6. wykazanie zasa
dzek zdradliwych, których unikać potrzeba; 7. 
cele, do których dążyć należy.

Pod tytułem „Rząd angielski i sprawa wscho- 
dnia“, p. Gladstoue zauważył, że lud angielski 
zawsze był niezmiernie skorym w udzielaniu 
bezwzględnej ufności rządowi, mniemając, że ten 
stoi stale i niezachwianie na straży interesów 
państwa, pieczy jego powierzonych; okazało się 
tymczasem, że rząd zaufania ludu nietylko nadu
żywał, ale takowe wyzyskiwał. I w tym stanie 
rzeczy lud zamiast badania polityki rządu, ślepo 
wierzył wszelkim jego informacjom, udzielanym 
w parlamencie. Rezultatem tak nadzwyczajnej 
ufności z jednej strony, a nadużywaniem tego 
zaufania z drugiej strony, stało się, że wmiesza
ni zostaliśmy do wspólnictwa moralnej zbrodni 
w najpodlejszych i najczarniejszych okrucień
stwach, jakich nasz wiek nie pamięta, (a okru
cieństwa moskiewskie w Polsce; p. r.) a nawet 
i najodleglejsza pamięć nic podobnego sobie nie 
przypomina.

I  tak dalej ciągnie p. Gladstone:
„Izba gmin radykalnie pozbawioną została 

prawa wpływu jej przysługującego, które nazwrać 
mogę „prawo juryzdykcji“ na orzekaniu o spra
wie wschodniej. I oto kiedy rzecz najwyższej 
wagi przychodzi do ocenienia ludu, — to przy
chodzi w tym ezasie, kiedy ludzie najwięcej 
przykładający się do formowania i kierowania 
publiczną opinią, rozpraszają się po kraju i wy
jeżdżają do obcych krajów.

W braku przeto akcji parlamentarnej i zwar
tej w szeregi publiczności, należy użyć środka i 
odwołania się do publicznej opinii. Wiemy bo
wiem, że honor, że obowiązek, że litość, i zresz
tą powiedzieć mogę, że wstyd są to uczucia ni
gdy nie stosujące się do ilości opłacanych podat
ków. Klasy robotnicze naszego kraju, których 
warunki bytu mniej są uciążliwie aniżeli innych, 
skutkiem obecnej pory roku okazały, na swój 
wieczny zaszczyt i chwałę, że podejmują się kie
runku sprawy, a tern dowodzą, że brytańskie 
serce w ich piersiach jeszcze bić nie przestało. 
A wielkie miasta i stolice tego kraju, teraz już 
jednym węzłem w jedno złączone ognisko, odzy
wają się wzajem do siebie, każde z osobna ze 
swojej siedziby, i te echa, te odgłosy wzajemne, 
nucą jedną pieśń boleści i oburzenia.

„Nieehajże więc rozumieją, że doniosłość ich 
mityngów — w tej okoliczności przynajmniej 
poniewieraną być nie może. Jak Inkerman pozy
skał miano bitwy żołnierza, — tak chwila obe
cna stanowi narodowe przesilenie (crisis). Kwe- 
stja nie przedstawia się w sposób, czy bezprzy
kładne zbrodnie mają otrzymać zasłużoną karę, 
ale raczej, jak wynaleźć skuteczną gwarancję w 
celu zapobieżenia powtórzeniu się takowych. Dla 
wynalezienia takiej gwarancji, naród użyć musi 
swego rządu za swego pośrednika; a w tym wy
padku widzimy jasno, że naród musi udzielić 
naukę swojemu rządowi w te d y , i w t e d y  tyl
ko z drogi zjednoczonej Europy usuniętą zosta
nie jedna z najskuteczniejszych przeszkód, ku 
ukazaniu olbrzymiej zbrodni?1

Przechodząc do historycznego poglądu na 
kwestję wschodnią, a szczególniej do okrucieństw 
bułgarskich, p. Gladstone po krótkiem odniesie
niu się do publikowanych sprawozdań o okru
cieństwach tak dalej mówi:

„Nie jest to kwestja po prostu mahometa
nizmu, jest to raczej kwestja mahometanizmu 
zrosłego, związanego tcompounded) ze szczegól
nym charakterem pewnego plemienia. Nie są oni 
łagodnymi mahometanami indyjskimi, ani wale
cznymi Saladynami Syrji, ni też oświeconymi 
Maurami hiszpańskimi. Było to plemie od tego 
nieszczęsnego dnia, w którym nawidziło Europę, 
aż po dziś dzień wyrzutkiem rodzaju ludzkiego. 
Gdziekolwiek się pojawili, obszary pożarów i 
rzeki krwi znaczyły drogę ich pochodu, a gdzie
kolwiek i jak daleko sięgło ich panowanie, tam 
cywilizacja zniknęła. Wszędzie gdzie się pojawili, 
stawiali prawo siły na gruzach zdeptanego prawa. 
Za przewodnika swego,życia mieli nieubłagany 
fatalizm, za nagrodę po śmierci, rozkosze 
niebios.

„Byli oni w istocie straszną inkarnacją woj
skowej potęgi; i ta klątwa w miarę postępów' 
swoich groziła Europie. Wstrzymani tylko zo
stali w ciągu długich pokoleń walecznością euro
pejskich ludów, zamieszkałych na tych ziemiach, 
które dzisiaj są teatrem wojny i przedmiotem 
dyplomatycznej akcji. W wiekach dawnych całe 
chrześciaństwo zachodnie, sympatyzowało z opo
rem, stawianym temu nieprzyjacielowi wspólne
mu, a nawet w czasie ognistych zatargów i wo
jen reformacji, jeżeli się nie mylę, w angielskich 
kościołach ofiarowane były modły za zwycię
stwa cesarza jako głowy rzymsko-katolickiego 
kościoła, odniesione nad Turkami.

„Jakkolwiek Turek reprezentował siłę w 
opozycji do prawa, to wszakże jak każdemu na
rodowi tak i jemu, niepodobieństwem było rzą
dzić państwem bez intelektualnej potęgi. I  ztąd 
też, jakkolwiek jest to rządkiem w historji świa
ta, zrodził się w Turcji pewien rodzaj tolerancji 
w pośród okrucieństw, tyranii i rabunku."

Listy z 9tes° międzynarodowego kon
gresu statystycznego w Budapeszcie.

(Ciąg dalszy.)
7. września.

Dzisiejsze ostatnie ogólne zgromadzenie mia
ło równie jak wczorajsze, cechę oficjalnej, wprzód 
ułożonej uroczystości. Minister Trefort odczytał 
telegram Najjaśniejszego pana, w którym wyraża 
swe zadowolenie z powodu zebrania się kongre 
su w mieście stołecznem Budapeszcie, oraz nadzie
ję, iż prace jego wydadzą obfity plon. Faider 
wspomniał o śmierci ekonomisty i filantropa bel

nych wobec rządów, dzierzy całą właściwą wła
dzę i nie łatwo jej z rak wypuści, albowiem sa
ma się odnawia i uzupełnia. Kongres zaś jest 
raczej uwidocznieniem ceramonialuem, organem 
wygłaszającym postanowienia w łonie komisji 
nieustającej powzięte. Najlepszym dowodem tego 
twierdzenia jest fakt, że nawet rok i miejsce 
przyszłego zebrania nie kongres obiera, jak to 
się dzieje przy innych zebraniach uczonych (przy
rodników, prawników, archeologów), lecz komisja 
nieustająca. (Dok. n.)

si nas zwrócić uwagę. Poniżej podajemy w 
przekładzie list nadesłany z Krety do Pol. Corr. 
Tutaj zaś przytoczymy co do tego samego dzien
nika donoszą z Tulczy, miasteczka położonego 
na prawym brzegu Dunaju, niedaleko jego .ujścia 
„Starowierey zaczynają się buntować w Dobru- 
czy, powiada korespondent Pol Corr. Są to ra- 
skolnicy, którzy wyemigrowali z Moskwy, a przy
jęci gościnnie przez Turków, używali tam roz
maitych przywilejów. Ale od czasu zaprowadze
nia systemu wilajetowego odebrali im Turcy tę 
autonomię, jaką się oni do tego czasu rządzili. 
Z tego powodu powstało między nimi niezadowol- 
nienie, a malkontentów liczba wzmagała się co
raz bardziej wśród tej ludności, liczącej blisko 
35.000 dusz. W ostatnich czasach agitacje mo
skiewskie z jednej strony, a okrucieństwa baszy- 
bożuków z drugiej, dorzuciły palnych materjałów 
do poczynającego się coraz bardziej tlić zarze
wia. Zaniepokojony tą ruchawką rząd turecki, 
wysłał tam w tych dniach dwa bataliony redy- 
fów, które pierwotnie przeznaczone były do Zaj- 
czaru. Raskolnicy są przygotowani przyjąć ich z 
orężem w ręku?

Z  t e a t i - i i  w o j n y .
Z nad Morawy donoszą, że w ostatnich dniach 

odbywały się niemal codziennie małe utarczki 
pod Diuniszem, Szyljewaczem i Kawnikiem. Mia
ły one widocznie jedynie na celu zrekognoskowa- 
nie okolicy, i wzajemne wybadanie pozycyj nie
przyjacielskich. Wszystko jednak domyślać się 
każę, że nie Serbowie ale Turcy wszczynali te 
utarczki. Wniosek ten nietylko opieramy na tym 
fakcie, że Turcy są ciągle na zaczepnem działa
niu, gdy Serbowie odporne zajmują stanowisko; 
ale nadto i na tem, że podczas, gdy ostatni za- 
ięci są reorganizacją swej armii i uzupełnieniem 
kadrów’ przez nadjeżdżających codziennie moskiew
skich żołnierzy i podoficerów, Turcy natomiast, 
przygotowując się widocznie do oblęgania Aleksi- 
nac/.u i Deligradu, i do przełamania linii serb
skiej, przecinającej drogę do Kruszewaczu, sta
rają się właśnie wybadać słabe strony pozycyj 
serbskich w tym celu, aby wiedzieć, gdzie wła
ściwie ustawić mają swoje działa ciężkiego wa- 
gomiaru, które według wiadomości, otrzymanych 
przez Tagblatt. miały już nadejść do Niszu, We
dług tego dziennika, Turcy zamierzają przede- 
wszystkiem ustawić działa wspomniane na wzgó
rzach, poczynając od Teszycy aż do Górnego An- 
drewaczu, dla zapewnienia sobie linii odwrotu; 
resztę zaś przewiozą do Dolnej Liubuszy dla o- 
strzeliwania Deligradu. W celu zaś wykrycia sła
bych stron tej twierdzy, rozpoczęli oni 6. bm. 
dość energiczną przeciw’ niej kanonadę z górskich 
bateryj, i rzeczywiście przekonali się, że od stro
ny Nereczewa ustawione pozycyjne działa mogły
by z czasem zmusić do milczenia wschodnie re
duty Deligradu. Ale o tej ujemnej stronie swej 
twierdzy dowiedzieli się równocześnie i Serbowie, 
a na wniosek Maszy Werbicy, wysłannika czar
nogórskiego przy dworze serbskim, zajęli się na
tychmiast usypaniem szańców, ustawianiem bate- 
rji na owych Nereczewskich wzgórzach. Tym spo
sobem z takich rekonesansowych utarczek obie 
strony ciągną zyski, i przygotowują się do akcji, 
która prawdopodobnie rózpocznie się już wkrót
ce. Bo najprzód ubiega już ten czas, który zwy
kle Turcy używali na odpoczynek po każdem 
zwycięztwie; a następnie Abdul-Kierim-basza ro
zumieć musi przecie, że każdy dzień zwłoki wy
chodzi tylko na korzyść Serbów. Nietylko bowiem 
wzmacniają oni strategicznie i fortyfikacyjnie swe 
stanowiska; nietylko powstaje w nich nowa otu
cha, i zaciera się deprymujące wrażenie odnie
sionej porażki; ale nadto każdy dzień dostarcza 
Serbom coraz więcej tych żywiołów, które w mi
litarnej ich organizacji rolę cementu odgrywają. 
Mówiąc to, mamy na myśli setki oficerów i żoł
nierzy moskiewskich, przybywających już teraz 
najczęściej przez Rumunię wprosi na Semendrję 
do Deligradu. Z żołnierzy tych tworzy Czernia- 
jew kadry, w które wciela niewyćwiczoną mili
cję serbską. A że wojsko tak zreorganizowane 
większy opór stawiąć Turkom będzie niż dotych
czas, każdy to przyzna' Nie będą już tak snadno 
Serbowie uciekali ze swych stanowisk przy pierw
szym Turków uderzeniu na bagnety, przy pierw
szym ich okrzyku „Allah“ ; a i wypadki umyśl
nego kaleczenia się może już nie będą tak do
tkliwie przerzedzały szeregów serbskich. Żeby 
dać pojąć, jak to umyślne kaleczenie się weszło 
w modę w armii serbskiej, dość wspomnieć, że 
w ostatnich dniach blisko 600 żołnierzy pouci
nało sobie po jednym lub po dwa palce u lewej 
ręki, żeby tym sposobem uczynić się niezdolnymi 
do służenia w wojska. Słowem zbrodnia ta przy
brała takie rozmiary, że rząd serbski widział się 
zmuszony wydać teraz ukaz, że takie umyślne 
kaleczenie się śmiercią karać będzie.

Ale wracając do Turków, nadmienić jeszcze 
musimy, że oprócz wymienionych powodów, prze
mawiających za najrychlejszem wystąpieniem za
czepnem, są jeszcze inne niemniej ważne powo
dy, które powinny ich skłaniać do jak najener- 
giczniejszego działania. Powody te są czysto-po- 
litycznej i administracyjnej natury; a jako ta
kie, na operacje militarne ważny wpływ wywie 
rają. Z drugiej znów strony nie znajdujemy, a 
przynajmniej nie wiemy o żadnych przeszkodach, 
któreby akcję powstrzymywać mogły. Od 1. wrze
śnia miał Abdul-Kierim otrzymać 22 000 świe
żych żołnierzy z Sofii i Mitrowicy; działa już na
deszły — jeżeli prawdziwa jest wiadomość Tag- 
blattu. Więc chyba wiecznie ten brak żywności, 
stokroć więcej prześladujący Turków, niż wojsko 
serbskie? W każdym razie przypuszczać można, 
że już wkrótce akcja nad Morawą rozpocznie się 
na dobre.

Nad Driną przygotowują się także obie stro
ny do akcji na serjo. Ali-basza, komendant Bie
liny, rozporządza obecnie podobno blisko 16.000 
wojska; myśli przeto uderzyć na Serbów, prze
prawić się przez Drinę, i od zachodu podać rękę 
Abdul-Kierimowi w przypuszczalnej wyprawie je
go na Kragujewacz. W tym celu posunął się on 
ze swem wojskiem ku Łosnicy, małej forteczce 
serbskiej, położonej przy ujściu Stiru do Driny. 
Ale i Alimpicz nie jest tak zupełnie bezsilny; 
wprawdzie nie posiada on tej armii, którą miał 
niegdyś, i z którą nic przez półtora miesiąca nie 
robił; zawsze jednak posiada obecnie 6 batalio
nów piechoty, 3 szwadrony kawalerji i 3 bate- 
rje, Owóż z temi kilku tysiącami żołnierzy za
mierza, jak donoszą z Belgradu do Pol. Corr.. 
przedsięwziąć atak na Tuzlę. Wspominaliśmy 
wczoraj, że z Mitrowicy austrjackiej nadesłany 
telegram do Pesztu donosi, że d. 9. toczyła się 
nad Driną potyczka, w której Turcy odnieśli zwy- 
cięztwo, a przeprawiwszy się przez Drinę, do
tarli aż do Szabacza. Taki sam telegram wysła
no z Mitrowicy do głównej komendy wojskowe, 
w Zagrzebiu. Jednakże dotąd ani z Belgradu an 
ze strony tureckiej żadnej o tej potyczce nie ma
my wiadomości.

Z Czarnogóry także nic nowego. Wczorajszy 
nasz telegram z Cetyni donosi wprawdzie, że 
Derwisz-basza przekroczył 11. bm. pasmo wzgó- 
rzy Welje brdo, stanowiących granicę między 
Czarnogórą a Albanią na dwumilowej przestrzeni 
między Fodgorzycą a Spużem; jednakże doniesie
nie to nic zgoła nowego nie mówi, gdyżDerwisz- 
basza od chwili objęcia dowództwa ciągle mane
wruje na granicy Piperickiej i Bielopawlickiej 
nahji, właśnie wzdłuż pasma wzgórzy Welje brdo.

Przewidywana przez nas przed kilku dniami 
ewentualność potrzeby rozszerzenia teatru wojny, 
zbliża się coraz bardziej do zrealizowania. Na ra
zie w sprawozdaniu naszem przyjdzie nam objąć 
Kretę i ujście Dunaju; a z czasem może i na in
ne obszary Turcji szczęk broni i huk dział zmu

Z K a n e i  na K r e c i e  piszą do Pol. Corr. 
pod datą 3. września:

W Retymno przyszło do zajść krwawych, w 
Argyropolis do prawdziwej walki pomiędzy chrze- 
ścianami a mahometanami; wzburzenie pomiędzy 
chrześcianami, zamieszkującymi wyspę, doszło 
już do najwyższego stopnia, a mimo to dotąd nie 
można mówić o rewolucyjnem usposobieniu. Po
dziękować należy za to rządowi greckiemu, któ
ry wszystkiemi siłami stara się wstrzymać chrze- 
ściańskich mieszkańców Krety od „przedwcze
snego kroku? Kreteńczycy zapalone jednak mają 
;łowy. Mimo ostrzeżeń ateńskich, zdają się oni 
oyć zdecydowani rozpocząć walkę bez pomocy 
reszty żywiołu heleńskiego, a zwłaszcza bez po
mocy Grecji. Postępowanie nadzwyczajnego ko
misarza Kadri beja, zesłanego tutaj przez Wys. 
Portę dla uspokojenia umysłów, nie przyczynia 
się bynajmniej do zdobycia sympatji dla rządu 
sułtańskiego. Kadri bej, surowy i gderliwy czło
wiek, kazał czekać notablom tutejszym kilka go
dzin w przedpokoju, a w końcu kilku zimnemi 
słowy ich przyjął. Jakie wrażenie postępowanie 
jego sprawiło, można wnieść z demonstracji 
chrześcian tutejszych. Kadri bej tylko wyjazdem 
szybkim uniknął przygotowanej dlań kociej mu
zyki. Od tego czasu Turcy wychodzą tylko zbroj- 
no na ulicę, a cała wyspa wygląda jak gdyby w 
stanie oblężenia.

Reuf basza waha się chwycić energicznych 
środków, bojąc się przyspieszyć tym sposobem 
wybuch. Mimo to jednak, obietnicy zwołania nad
zwyczajnego zgromadzenia powszechnego nie do
trzymuje, obawiając się nowych nieuniknionych 
protestów deputowanych.

Hobart basza nie oddala się ze swemi o- 
krętami od wybrzeży Krety, ćwiczy ludzi swych 
w strzelaniu i strzeże odpływających statków z 
wojskiem, którego cztery bataliony właśnie przy
były, a więcej jeszcze zapowiedzianych jest z 
Egiptu. Tymczasem w górach sfakiockich zgro
madza się „partja czynu,' na którą, jak zape
wniają, nie mały wpływ wywiera jedno z mo
carstw’, choć niepółnocuych?

Sprawa wschodnia.
Dotychczas jeszcze niema odpowiedzi turec

kiej na propozycję mocarstw. Uważają to za do
brą wróżbę dla pokoju. Jeśli bowiem Porta ocią
ga się z odpowiedzią, to dow’ód, że się namyśla 

konferuje z przyjaźnemi mocarstwami. Jakoż z 
Konstantynopola nadszedł następujący telegram: 
„Austro-węgierski poseł, hr. Zichy, miał długą-  
i jak powiadają — bardzo ważną rozmowę z w. 
wezyrem i ministrem spraw’ zagranicznych. Po
czem ciż dostojnicy konferowali z sułtanem; na 
konferencji tej przedewszystkiem zmodyfikowane- 
mi zostały zasadnicze punkta pokoju z Serbami. 
Mniemają, że wielkie mocarstwa, zmienione w 
ten sposób warunki uznają za możliwe do dysku
sji. Zmianę tę w usposobieniach najłacniej spo
wodować mogła Anglia, to też podług tegoż sa 
mego telegramu sir Henryk Elliot miał oświad
czyć Porcie, że rząd angielski w zapatrywaniach 
swoich na sprawę reform zbliżył się do poglą
dów innych mocarstw, lecz że tak teraz jak da
wniej utrzymuje zasadę całości państwa ottomań- 
skiego, gdyż takowa odpowiada interesom wszyst
kich dworów europejskich. Poufnie zaś miał o- 
świadczyć Elliot ministrowi spraw zagranicznych, 
że rząd W. Brytanii sprzeciwi się interwencji 
w'ojennej w Bośnii, a zresztą lord Derby mnie
ma, że trzy gabinety cesarskie porzucą tę myśl? 
Zbyt rażąca sprzeczność uderza w tych relacjach, 
aby je można było przyjąć za autentyczne. De
pesza oznajmia, że rząd angielski zbliżył się do 
poglądów mocarstw, to znaczy, że dotąd był da
leko od nich, a przecież od dwóch tygodni z tych 
samych źródeł, z których pochodzi powyższa de
pesza, zapewniano, że między Anglią a resztą 
mocarstw panuje zgodność zapatrywań. Jakiegoż 
to zresztą rodzaju ma być teraźniejsze zbliżenie, 
jeśli mocarstwa pewne chcą interwencji zbrojnej, 
a Anglia sprzeciwia się temu ? Że tej zgodności 
niema, dowodzi powstawanie coraz to nowych 
projektów ułatwienia sprawy.

Tak wiedeński telegram 77»n »a donosi: „W 
Konstantynopolu jako też u wielkich mocarstw 
pozyskuje coraz więcej uznania myśl mogąca 
sprowadzić uproszczenie roboty pacyfikacyjnej. 
Jest to mianowicie plan prowadzenia rokowań 
pokojowych oddzielnie z Serbią a Czarnogórą. 
Jest to znów pomysł lorda Derby, znajdujący 
oddźwięk u Turków, których polityka z samej 
konieczności musi ku temu dążyć, aby rozbić so
lidarność między Serbią a Czarnogórą. Czarno
góra nie tylko chce ale nawet stara się o to, 
aby sprawę swą oddzielić od sprawy serbskiej i 
odnośne życzenie już wyraziła. Serbia przeciwnie 
z powodów wiadomych również stara się o to, 
aby solidarność jej z Czarnogórą utrzymała się. 
W skutek tego w ostatnich dniach telegraf stał 
się bardzo czynnym, aby zapatrywaniu obu ksią
żąt dać wyraz odpowiedni?

Dawniejsze wieści o tem, jakoby Moskwa 
zaprzestała wysyłać już swych ochotników do 
Serbii, okazały się myłnemi, owszem wysyła te
raz więcej i częściej niż dawniej, jeno cel i kie
runek ich podróży ulegnie podobno pewnej zmia
nie, a mianowicie nie Serbia, lecz Czarnogóra i 
ziemie powstańcze będą teraz miały zaszczyt 
przyjmowania w szeregi swoje braci Moskali. 
Staje się to w skutek niezadowolenia żołnierzy 
i oficerów serbskich, którzy nie chcą słuchać 
przywódźców moskiewskich, uważając ich za nie
godnych tych wysokich urzędów, jakie im przez 
chęć przypodobania się carowi powierzono.

Na głośny przed tygodniem artykuł Augeb. 
Allg. Ztg. grożący Moskwie podjęciem sprawy 
polskiej, odpowiadają teraz dzienniki moskiew’- 
skie. Nowoje Wremja uważa to po prostu za 
strachy na kichy, wyrażając mniemanie, iż ani 
Prusy, aui Austrja nie zechcą się pozbyć tak

smacznych kąsków, jakiemi są dla nich prowin
cje polskie. P etersb. Wiedm. daleko gwałtowniej 
wystąpiły przeciw dziennikowi niemieckiemu1 
z właściwą Moskalom gburowatością.

-Bezsensowna ta gazeta* — mówią St. Pet. 
Wiedm. — „ośmiela się nam grozić, że jeśli 

Moskwa będzie obstawać za usamowolnieniem 
Słowian, to Niemcy znajdą sposób podniesienia i 
postawienia na porządku dziennym kwestji pol
skiej. Takich słów zuchwałych jeszcze nie wy
rzeczone nigdzie, od czasu, gdy kwestja wscho
dnia rodzi rozmaitego rodzaju dysputy w publi
cystyce europejskiej, bo dalej Allg. Ztg. mówi: 
„Niech Moskwa nazbyt szerokiemi plany nie 
wyzywa na bgj Europy, bo słowo Polska będzie 
wjmówionem i stanie się dla Moskwy fatalnem, 
Europa bowiem może w obronie interesów wła
snych Jopomódz do odbudowania Polski, jako 
państwa, które stanowiłoby mocną i pewną za
porę przeciw dążnościom zaborczym Moskwy, 
które coraz bardziej stają się groźnemi dla Eu
ropy? Potworna to wycieczka, zaprawdę!... 
powiada dalej organ petersburgski. Niewiadomo, 
czemu się bardziej dziwić: czy naiwności autora' 
piszącego podobne brednie, czy zuchwalstwu 
dziennika, odważającego się je drukować! Mo
skwa, według zdania dziennika augsburskiego, 
dlatego już niema prawa występować w charak
terze obronnym chrześcian wschodnich, że w 
Polsce gnębi katolicyzm... My gnębimy katoli
cyzm!...

„Niepodobna dość się nadziwić bezczelności, 
z którą zarzuca nam takie winy dziennik, który 
właśnie poduszczał zawsze rząd swój ku prześla
dowaniu katolików w Prusach. Nie czynimy by
najmniej wyrzutów w tym względzie ani publi
cystyce, ani rządowi pruskiemu, bo umiemy sza
nować motywa, skłaniające do czynności takich 
a nie innych, bo rozumiemy dobrze, że władze 
świeckie muszą bronić się przeciw zbytnim pre
tensjom do władzy ze strony kasty duchownej. 
Lecz wprawia nas w osłupienie cynizm, z jakim 
dziennik augsburski zarzuca nam zbrodnie takie, 
do których sam przedewszystkiem poczuwać by 
się powinieni.... I podobnej doniosłości są wszyst
kie inne zarzuty gazety augsburskiej, której nie
nawiść do Moskwy, i turkofilstwo doehodzi do 
krańców ostatecznych. Czyżby to wszystko miało 
być wyrazem rzeczywistych usposobień dla nas 
rządu pruskiego? Jakążby być miała przyjaźń 
mocarstwa, które jest dotąd niby naszym sprzy
mierzeńcem ?“

W taki sposób Moskale odpowiadają na za
rzuty ciskane im w oczy! Podług nich, mogą oni 
gwałcić wolność, i popełniać rozbój dlatego, że 
gdzieindziej to się praktykuje. Cynizm iście mo
skiewski !

Na wiadomość o nieporządkach i nadużyciach 
na Krecie odpowiada gubernator tej wyspy za
przeczeniem. Podług niego to wszystko, co dono
szono o zaszłych tam wypadkach, jest wymysłem 
korespondentów.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

~  -Wczoraj przed południem w auli nowo wy
budowanego gimnazjum na Halickiem odbyło się 
uroczyste oddanie tego gmachu rządowi do użytku 
szkolnego.

Po poświęceniu sal przez kanonika i radcę 
szkolnego, ks. Soleckiego, w asystencji duchowień
stwa, — przemówił p. prezydent miasta, dr. J  a- 
s i ń s k i .  W swem przemówieniu przypomniał pan 
prezydent dzieje powstania polskiego gimnazjum, 
które dowodzą szczerego patrjotyzmu mieszkańców 
miasta Lwowa i troskliwości ich wielkiej o dobro 
młodzieży i szerzenie oświaty. Wówczas kiedy w 
całej Galicji w szkołach panował język nie
miecki, gmina lwowska nieustaunem kołataniem 
wyjednała u rządu założenie we Lwowie niższego 
gimnazjum z językiem wykładowym polskim. Było 
to w 1856 r. Następnie gmina starała się i o wyż
sze gimnazjum, oświadczając się z gotowością na
wet utrzymywania własnym kosztem całego zakła
du. Wprawdzie do tego nie przyszło, ponieważ w 
1867 r. reskryptem cesarskim przywrócono prawa 
ojczystemu językowi w szkole i urzędzie. Oddając 
nowo wybudowany gmach, który niezawodnie na
leży w Galicji do pierwszorzędnych, gmina wywią
zała się ze swoich zobowiązań.

P. prezydent B a r tm a ń s k i ,  przyjmując w 
imieniu rząd nowy gmach gimnazjalny, mniema je
dnak, że gmina nie ograniczy się tą ofiarą i przy
czyni się do otworzenia czwartego gimnazjum, któ
re jest niezbędnie potrzebne.

W imieniu Wydziału krajowego i Rady szkol
nej krajowej podziękował p. P i e t r u s k i  gminie 
lwowskiej za wystawienie tak pięknego gmachu 
dla gimnazjum polskiego, podnosząc przytem zasłu
gi obywatelstwa miejskiego we Lwowie.

P. S a m o le w ic z ,  dyrektor polskiego gimna
zjum przyrzekł w imieniu grona nauczycielskiego, 
że dokładać będzie starań w sprawie kształcenia 
młodzieży, a tę Ostatnią wezwał, ażeby miała zaw
sze na oku wzniosłe przykłady znakomitych i szla
chetnych mężów swego narodu.

Uroczystość cała odbyła się bardzo poważnie. 
Byli jej obecnj: członkowie Wydziału krajowego, 
Rady szkolnej krajowej, radni miejscy, profesoro- 
wie uniwersytetu i gimnazjów, dziennikarze, urzę
dnicy itd. Cała aula, pięknie przyozdobiona kwia
tami, napełniona była publicznością, pomiędzy którą 
stała licznem gronem młodzież szkolna. Chór zaj
mowały panie.

— Przeciwko znanej powszechnie uchwale ankie
ty w sprawie kagańcowej, która zdecydowała, ażeby 
psy kagańce nosiły i ażeby płacono od psa podat
ku 5 złr. obywatele miasta podpisują protesty w 
księgarniach Gubrynowicza, Rycbtera i Milikowskie- 
go. Ankieta ta odbyła się nie bardzo prawidłowo. 
Przyznano na niej, że kaganiec nie chroni psa od 
ukąszenia przez innego nie mającego kagańca ; Że 
pies mający kaganiec a pokąsany może w domu 
pokąsać właściciela i domowników; Że pies wście
kły nigdy nie ścierpi kagańca i nikt mn go nie jest 
w stanie założyć, a pomimo tego zamiast wniosku, 
iż kagańce nie są potrzebne, ankieta, w której 
byli ludzie, co nie zważali na postęp nauki i ną 
względy konieczności utrzymania psów przy do
mach, jedynie kierowani własną njcgęm nieuzasa
dnioną obawą, oświadczyła się za kagańcami, nie 
zwracając uwagi na poważne głosy specjalistów. 
Powrócimy jeszcze do tej ankiety, tu tylko nad
mienimy, iż w ostatnich czasaeh zniesiono kagańce 
w Paryżu, w Sheffiield , i w wielu miejscach w 
Szwajcarji, W  Saksonii zaś i w Bawarji obracho- 
wano, że od czasu zaprowadzenia kagańców, licz
niejsze są wypadki wścieklizny pomiędzy psami i 
liczniejsze wypadki pokąsania ludzi przez psów 
wściekłych. Jednem słowem, dla tego, że pewni 
panowie są opanowani bojaźnią, że psów nie lubią, 
dla ich spokojności ma być zaprowadzony środek, 
który tysiącom obywateli robi największą nieprzy
jemność, dręczy zwierzęta, wywołuje chorobę, któ
rej się właśnie obawiają i dotyka najuboższą klasę 
mieszkańców, których psy są jedynymi stróżami ich 
mienia a którzy nie są w stanie kapować kagań
ców i płacić tak wysokiego podatku. Podatek 2- 
reńskowy zmniejszył we Lwowie liczbę psów o po-



łowę i wywołał szemranie przemieszczań. — Środ
ki proponowane przez ankietę sprawią, żft psy bę
dą tylko przez zamożnych utrzymywane a miesz
kania nasze oddane bez dozoru psa na łup'zlodziei.

— Wydział krajowy udzielił 1000 zlr. tytułem 
subwencji z kasy krajowej na potrzeby „Związku" 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

— Feldmarszałek arcyksiąię Albrecht, przybył 
dziś rannym pospiesznym pociągiem do Gródka, na 
manewry, które się odbywają obecnie w okolicach 
tego miasta.

— Od kilku tygodni bawią w Warszawie de
legowani przez Radę szkolną galicyjską ks. Pogo
nowski i p. Riechenbauer, w celu zbadania urzą
dzeń i sposobu wykładu w warsz. instytucie głu
choniemych. Osoby te studjować będą metodę w 
przeciągu b. r. szkolnego. Ubiegłej soboty zwiedzał 
ten ihstytnt konsul cesarsko-austrjacki, szambelm 
hr. Brenner-Felsach.

—  „Harmonja", 'towarzystwo zawiązane we 
Lwowie, celem utworzenia muzyki instrumentalnej, 
poczyna rozwijać się pomyślnie i dążyć do wywią
zania się ze swego zadania. — N’e dosyć liczne 
przystępowanie członków początkowo do „Harmo- 
nji*, a ztąd brak odpowiednich funduszów, niedo 
zwalał zarządowi Towarzystwa powziąć stanow
czych; uchwał, do wprówadż&ąifi w życie, tej po
wszechnie za potrzebną uznanej instytucji w mieś
cie. — Skoro jednak i obecnie chociaż fundusze 
Tow. urosły do 1.500 złr. suma ta  niedostateczną 
jest do postawienia kapeli, zarząd Tow. powziął 
chwalebną myśl założenia „szkoły muzycznej" ma
jącej na celu kształcenie kapełistów, by z nich, 
choć częściowo skompletować można w swoim cza
sie, kapelę. —  Program tej szkoły ma być wkrót 
ce podany do publicznej wiadomości.

Z naszej strony popierając jak najmocniej do
bre chęci zarządu Tow. odzywamy się do znanej u 
nas ofiarności, aby jaknajliczniejszem przystępowa
niem do „Harmonji", umożliwić utworzenie kapeli 
miejskiej, której brak wszyscy cznjemy.

— W  przyszłą sobotę, t. j.  d. 16. b. m. o 
god. 6. wieczorem w miejscu zwyczajnem odbędzie 
się posiedzenie naukowe Towarzystwa lekarzy ga
licyjskich, na porządku dziennym którego zapo
wiedziane są :

1) Sprawozdanie ze Zjazdu lekarzy austrjac
kich.

2) O anatomji mózgu (c. d.)
3) O raku podmostkowym.

— Komisja sądowo-policyjna, złożona z ć. k. 
radcy sądowego Naganowskiego, lekarza sądowego 
i organów policji, uwięziła d. 13. t. m. pod wieczór 
w hotelu Krakowskim pannę L. B., jej narzeczonego 
nauczyciela Józefa M. i opiekuna Izydora P. jako 
podejrzanych o udział w zamierzonem dzieciobój
stwie. Nowonarodzone dziecię, rzucone do kauałn, 
zostało wydobyte jeszcze żywe.

— Z a rm ii .  Władysław Rozwadowski, major 
w sztabie inżynierji, otrzymał na własną prośbę 
jednoroczny urlop z zamknięciem płacy. Franciszek 
Krziz kapelan wojskowy w Krakowie został p rze
niesiony w stan spoczynku.

— Ogłoszenie konkursu. Komitet budowy 
pomnika dla śp. A r t u r a  G r o t t g e r a  zaprasza 
rodaków artystów-rzeżbiarzy, aby raczyli nadesłać 
projekta na ten pomnik, mający się umieścić w je
dnym jz kościołów lwowskich. Warunki są nastę
pujące :

1. Komitet życzy sobie, aby w kompozycję 
wchodził marmurowy biust albo medalion śp. G rott
gera; resztę układu pomnika pozostawia do woli 
artysty.

2. Projekta mają być nadesłane do d. 1. li
stopada 1876, a to na ręce p. Karola Młodnickie
go (Lwów, ulica Sykstnska nr. 33).

3. Koszta pomnika nie powinny przechodzić 
sumy 1000 zł.

4. Projekta nadesłane nie otrzymają żadnej 
nagrody.

5. Koszta przesyłki projektów, jako też ode
słania tych, które nie będą przyjęte do wykonania, 
poniesie kasa pomnikowa.

Zarazem uprasza komitet dzienniki o umie
szczenie tej odezwy.

W imieniu komitetu 
Karol Młodnicki.

— Z Sanockiego. W Jaćmierzu miasteczku 
11. b. m. odbyło się błagalne nabożeńłtwo o pręd
kie wyzdrowienie JE . hr. Potockiego namiestnika 
Galicji, zapowiedziane przez proboszcza miejscowego 
ks. Stasickiego.

Słoty i wylewy trw ają od tygodnia, przeszka
dzają żniwom, był nawet grad 12. b. m. Zydki 
zaczynają pytać o zboże. Cena pszenicy 8 zł., wy
borowa do siewu 10 zł. w. a. Otaw prawie nie ma 
tak słońce wypaliło, a deszcz za późno przyszedł. 
Zbiór chmielu bardzo skąpy, zakupiony od 90 do 
130 zfc, teraz płacą po 200 zł. — lecz mało kto 
zatrzymał.

— Rozdół, 10. września. Pomimo deszczu w 
sobotę' odbyła się dzisiaj przy grożących chmur
kach wycieczka do lasu „Głębokie". Udała się wy
cieczka pod względem zabawy mniej zaś pod wzglę
dem ćfochodów, gdyż okazał się jeszcze dość zna
czny niedobór. Należy się podziękowanie Wej pani 
Zawistowskiej i Wnej pannie Biedrzyckiej za ła 
skawe trudy przy sprzedaży biletów, a za naddatki 
Wnympp.: Burzemskiemn 1 zł. 50 e t ,  Gajewskiemu 
3 zł., Rudnickiemu 4 zł., Sadler, Kubaczek, Komtnrek 
i ks. Bilińskiemu po 50 ct., co dla straży razem czyni 
10 zł. 50 ct. Nareszcie dziękujemy szanownym go
ściom z okolicy, którzy się nie ulękli grożącego 
nam deszczu za udział, a Wmu panu Hoefferówi z 
Zydaczowa za prawdziwie umiejętne nźycie sztucz
nych ogni. Na umyślnie na ten cel urządzonej po
sadzce hasano przy rzęsistem oświetlenia tak ocho
czo, że aż niebo się wypogodziło i pogoda posłu
żyła nam do końca zabawy.

Przy pochodniach i lampionach powrócono do 
miasta, zkąd g<ście się rozjechali.

Wkrótce podamy statut nasz do zatwierdzenia 
Wysokiego namiestnictwa i tak będziemy mieli wła
sną straż ogniową, do której do tej chwili jn i  kil
kadziesiąt osób się zgłosiło.

Komitet.
— Tarnopol 8. września. Otóż skończyły się 

wakacje — skończyły się nasze wesołe zabawy i 
rozrywki wakacyjne, przybyliśmy znowu do Tarno 
pola, aby z świeżemi siłami i nową chęcią wziąć 
się do p racy; lecz jakże boleśnie zakrwawiło się 
nam serce, nam uczniom III. gimn. klasy na wieść, 
Żeśmy utracili naszego ukochanego profesora, ksią- 
dza Teodora Kordubę, który otrzymał probostwo w 
Narajowie, i opnścił nasz zakład na zawsze. W praw
dzie już i przed wakacjami wspominano nam o tem, 
aleśmy temu wierzyć nie radzi, wmawiali w siebie, 
że to nie nastąpi, że to są tylko zachęty dla nas 
do tem większej pracy r  pilności. —  Dziś widzimy 
smutną rzeczywistość. Jako dzieci ze łzami w o- 
czacb żegnają się z odjeżdżającym w daleką po
dróż ukochanym ojcem, tak my, uczniowie Twoi, 
żegnamy się z Tobą, drogi nasz księże profesorze. 
Tyś dla nas był przez dwa lata troskliwym ojcem 
i opiekunem, światłym przewodnikiem na drodze 
cnoty. —  Tyś był naszym kierownikiem i naszym 
drogim przyjacielem. — Starannie zasiewałeś na 
roli serc naszych ziarno zdrowej nauki, przyświe
całeś nam własnym przykładem i zachęcałeś nas 
słowem i czynem do porządku, pracy i pilności. Z 1

sumiennością i Żarliwością dobrego nauczyciela łą
czyłeś uprzejmość i dobroć serca, ztąd dńszą lgnę
liśmy do Ciebie i kochaliśmy Ciebie. — A dziś po
zbawieni Twej ojcowskiej opieki, przesyłamy Ci 
najszczersze podziękowanie za troski i starania o- 
koło wychowania naszego' i prosimy Najwyższego, 
aby Ci sowicie wynagrodził Twe poświęcenia dla 
nas, a nam aby podał sposobność, złożenia dowodu, 
jak  się nauką Twa w sercu naszem przyjęła. Ży
czymy Ci także, aby Cię owieczki Twoje, nad któ. 
rych dobrem odtąd pracować będziesz, tak kochały, 
jak Cię kochali i kochać zawsze przyrzekają 

Uczniowie III. klasy gimn.
— A  Z nad kordonu moskiewskiego. Nie- 

dawnemi laty powstały na granicy od zabranych 
krajów gwa kościoły, pierwszy w Turylczu, drugi 
w Jezierzanach, w celu tak wzniosłym, aby roz
prószone, zbłąkane i pogubione owieczki w obrząd 
ku swym do właściwej owczarni przeprowadzić, 
Boga należycie uczcić mogli. Lecz niestety! cel 
piękny a środŚek mylno-zawodny.

W spaniała i okazała świątynia Fańska w Tu
rylczu, konsekrowana w roku 1871, stoi w letargu 
duchowym, chodniki pozarastałe chwastami, pleba- 
nja zamieszkała przez oficjalistów, budynki plebań
skie inwentarzem domiuikalnym napełnione. Stokroć 
tysięcy złr. kosztował kościół — a pasterza jak 
nie było tak go i nie ma i prawdopodobnie nie bę 
dzie (sic)! Zbłąkane owieczki, pośród których koś
ciół stanął, nie wiedzą teraz, do której parafji na
leżą, i chcąc nie chcąc w posługach swych ducho
wnych oddają się na łaskę księży gr. kat., którym 
za to wdzięczność i przychylność okazują. Niechby 
był tylko krzyż postawiony, a pod nim kapłan z 
wiernymi — oto kościół prawdziwy Chrystusów.

Niemniej wspanialszy jeszcze kościół stanął w 
Jezierzanach, konsekrowany w ubiegłym roku, bu
dowano go przez 25 lat z mniejszemi i większemi 
przerwami. Cudna architektura czysto gotycka wy
kończona na efekt zewnętrzny, nie obliczyła się z 
silnemi wichrami i burzą podolską. Runął przeto 
krzyż kilkocentnarowy z wysokiej wieży, spadły i 
spadają płyty kamienne z wieżyczek gotyckich, 
misternie osadzonych, okna pozbawione wszelkiej 
ornamentacji, pozakładane prostemi tarcicami dla 
usunięcia przeciągów szkodliwych — wewnątrz ża
dnej ozdoby, ni ławek, ni organu.

Dwadzieścia lą t zostawali parafjanie w komor- 
nem w gr. kat. cerkwi, ciesząc się nadzieją, że 
przyjdą już raz do kościoła. Lecz cóż z tego, kie
dy kościół bez krzyża i organów, najistotniejszych 
znamion zachodniego kościoła !? Naprawa tegoż wy
maga już terąz kilkunastu tysięcy złr., a cóż do
piero będzie za kilka la t?  Zakłopotani parawanie 
uradzają sobie, czyby nie lepiej dla nich i ich 
dzieci było, aby swoim kosztem drewniany, ubogi 
mało-wiejski kościółek postawić, aby w nim bogaty 
i wszechmocny Bóg mieszkał.

—r Indianie. W Polskim K urjerze  nowojorg- 
skim czytamy : Sądzę, iż czytelników naszych zaj- 
mę, donosząc im o niektórych obrzędach indyjskich, 
mianowicie teraz, gdy na zachodzie ciągłe utarcz
ki wojska amerykańskiego z indyjskiemi pokolenia
mi umysły wszystkich zajmują.

Wiadomo wam pewno, szanowni czytelnicy, iż 
u Indian jes t rodzaj pokutników, którzy z roskoszą 
poddają się najsroźszym męczarniom, by tylko prze
błagać bożków; a mianowicie przed każdą bitwą 
obrzędy całopalne czynią, by zwycięstwo u bożka 
Maneka Soro uprosić.

Posłuchajcie łaskawie opowiadania naocznego 
świadka, a sądzę, iż przekonacie się, że zabobon 
ludzki doprowadzić może do zbrodni ^wołającej o 
pomstę do niebios.

Niżej przytoczona historja opisuje jedną z o- 
fiar ludzi, jakie, aż do naszych czasów były w uży
wania u indyjskiego pokolenia Chondów, podlega
jącego obecnie berłu Wielkiej Brytanii. Jest to lud 
ciemny, pełen najosobliwszych przesądów i fana
tyzmu religijnego. Pojedyńcze jego szczepy mają 
oddzielne historje i rządzone są przez patrjarchów, 
którzy uchodzą za zastępców wspólnego wszystkich 
praojca. W ładza ojcowska u Chondów jest podob
nie jak  u dawnych Rzymian nieograniczoną, tak, 
że syn za życia rodzica nie może posiadać żadnej 
własności. Po śmierci ojca grunt i inwentarz żywy 
przechodzi na potomków płci męzkiej, córki zaś do- 
stają tylko sprzęty domowe,, gotowiznę i klejno
ty. Kobiety doznają w ogóle dobrego obejścia, ich 
prace u roli są li podczas żniw używane. Im je 
dnakże przypada od dawna smutna rola baranków 
ofiarnych przy wszystkich krwawych uroczystoś
ciach, które odprawiano na cześć bożka ziemi lub 
bożka wojny, ażeby sobie n niego łaski zaskarbić. 
Najczęściej podobne ofiary były prologiem wypra
wy wojennej na nieprzyjaciela. Zwykle na krawę
dzi lasu roztaczającego wszelkie bogactwa roślin
ności, zbiera się starszyzna, gotowa do boju.

Najsamprzód wbijają pal w ziemię, a potem 
przyprowadzają biedną dziewicę, którą już naczel
nik wybrał z gminy t. n. merjasów czyli kandyda
tów śmierci. Przywiązują ją  do pala, a starcy krwi 
chciwi, stoją do koła z podniesionemi włóczniami i 
nożami. Siwobrodzi dobosze uderzają w bębny, ka
płan przystępuje do ofiary i wzniósłszy ręce ku 
nieba intonuje śmiertelny śpiew. Kilkadziesiąt chra
pliwych głosów wtórują kapłanowi, napełniając las 
echem konającem. Nieszczęśliwa dziewczyna słucha 
pieśni z niemą rezygnacją odwraca tylko twarz 
swą, by nie patrzyć na mordercze narzędzia, ma
jące za chwilę jej młode przeciąć życie. Biada jej, 
gdy śpiew ten dziki przycichnie! Wtedy cała ta 
tłuszcza pijana szałem wojennym, rzuci się, jak 
stado jastrzębi, na biedną gołąbkę.

Rozlegnie się krzyk, rozdzierający uszy, wszyst
kie mordercze narzędzia starców utkwią w odsło- 
nionej piersi dziewicy, a krew ciepła szerokiem 
strumieniem popłynie na ziemię. Po chwili wojo
wnicy ci pójdą odważnie potykać się z nieprzyja
cielem, sądząc, iż spełnili uczynek bogom pzyjem- 
ny. Okropny zabobon! Szczęściem cywilizacja euro
pejska przeniknęła już do tych zamierzchłych la
sów i położyła tamę dalszemu krwi rozlewowi.

—- Soter Rozmiar Rozbicki zmarł w osta
tnich dniach w Warszawie.

Onego czasn był on człowiekiem jak inni. Sie
dział nawet na jakimś urzędzie. Ale trzeba było 
nieszczęścia, że Wilkoński ogłosił prenumeratę na 
Ramotki swoje, które drukowane jnż pojedynczo w 
Bibliotece Warszawskiej, nie małą wziętość zjed
nały słynnemu humoryście. Humorystyczne ogłosze
nie na prenumeratę pomieszczone zostało w ówcze
snym Kurjerze Warszawskim, Wilkoński podpisał 
się pod niem tytułem chirurga filozofii. W kilka 
dni, także w Kurjerze pojawia się ogłoszenie Roz- 
biekiego, w którym tenże siląc się na hnmor sui 
generis, i naśladując Wilkońskiego, podpisał się 
studentem filozofii; było to arcydzieło w swoim ro
dzaju, i Wilkoński który nigdy się nie gniewał, 
rozjątrzył się tym razem na dobre. Rozbickiemu, 
który przyszedł do niego przedstawić się jako ko
lega, wypowiedział parę prawd ostrych i pokazał 
mu drzwi, ale antor Bajek humorystycznych odrzekł 
mn na to z zimną krwią :

— Gniewaj się tam pan jak chcesz, ale ja  
ręczę, że moich Bajek rozejdzie się po świecie wię
cej, niż pańskich Ramotek.

I miał Rozbicki słuszność, gdyż mało dzieł 
podówczas znalazło taki rozkop, jak jego bajki 
stare i nowe. Trzeba wszakże przyznać, że to były 
prawdziwe perełki nonsensu i niedołęztwa rymowa

nego. Byli nawet tacy, którzy utrzymywali, że Roz
bicki silił się na to, ale nie mieli słuszności, gdyż 
talent jego płynął ze źródła. Niektóre z tych arcy- 
tworów powtarzano sobie z ust do ust, uczono się 
ich na pamięć, często w poprawnem wydaniu.

To pewna, że w wielu dworach wiejskich, 
gdzie za pamięci ludzkiej żadnej książki nie by
wało, Bajki Rozbickiego znajdowały pomieszczenie 
wraz z emfitentycznym kalendarzem. Roznosi! on 
sam te książki po hotelach, kupowano je chętnie 
i działo mu się dobrze. Ale każda sława ludzka 
ma swoje granice. Tak się stało z Rozbłckim.

Kiedy rozprzedaż Bajek poczęła iść leniwiej, 
Rozbicki, który miał w zapasie kilka talentów i 
odznaczał się grą na skrzypcach równie może po
prawną jak jego talent do poezji, postanowił objeż
dżać miasta i miasteczka dla dawania koncertów. 
A pragnąc uzyskać korzyść ze swojej sławy, ogła
szał w afiszach, iż każdy z publiczności może roz
mawiać z koucertantem za dopłatą kilku kopiejek. 
Naturalnie Bajki przy koncercie sprzedawały się 
swoją drogą.

Ale wówczas zmieniły się czasy. Poważniejsze 
myśli tkwiły w ogóle. Rozsprzedaż bajek szła tę 
po, koncerta nie dopisywały. Trzeba było wracać 
do Warszawy i z resztek dobytkn na literaturze 
zarobionego zakupić kawiarnię. Warszawski Cincin- 
nantns cofał się z areny publicznej. Tworzył już 
tylko szarady, naznaczając w nagrodę za odgadnię
cie ich papieros. Tego papierosa jednak nikt nie 
dostawał, zawsze bowiem żona Rozbickiego pierw
sza odgadywała szaradę i brała nagrodę. Na po
ciechę dla przegrywających, dozwolone im było 
delektować się przysłuchiwaniem śpiewowi, wraz z 
akompaniamentem gitary, właściciela kawiarni, któ
ry ilustrował tym sposobem własne swoje piosnki.

Przyszły jednak twarde czasy tak, że i ka
wiarnię trzeba było zamknąć.

Od tej epoki Rozbicki wiódł już tylko smu • 
tny i osamotniony żywot. Próbował wprawdzie ró
żnych wydawnictw, piosnek, anegdotek, ale wszyst
ko to szło na marne, sprzedaż coraz gorzej dopi 
sywała. Biedny, za życia doświadczył na sobie zni- 
komości ludzkich faworów. Zapomniano o nim, 
wszystkie drzwi znajdywał zaparte, umarł w nę
dzy prawie. Umarł, bo zerwała się nitka, która go 
jeszcze trzymała przy życiu. Syn jego, skrzypek 
rokujący rzeczywiste nadzieje i mogący według 
wszelkiego prawdopodobieństwa żajaśnieć na przy
szłość poważnem uczuciem artysty, zmarł trzy ty
godnie temu, dotknięty podobno piersiową słabością.

To było ostatnim ciosem, z którego już się 
Rozbicki nie podniósł. Czytający nawet jego kartkę 
pogrzebową nie wiedzieli o tem, że zagasła jedna 
ze sław tego świata, któż bowiem nie znał choć 
jednego z jego nonsensów ?

Wilhelm Amirowicz 
Caffe - Stierbeck.

laflnmnści.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Dziejów powszechnych Szlossera wyszły z 
druku zeszyty dziewięćdziesiąty czwarty i piąty.

—  Bibljografji polskiej wyszedł z druku ze
szyt trzeci.

—  Przegląd sądowy i  administracyjny, tygo
dnik prawniczy, wychodzący pod redakcją od no
wego roku dr. K. Stromengera w ostatnim swym 
numerze (39) zawiera bardzo dobrze napisaną od
prawę, daną p. podprokuratorowi Simonowiczowi, o 
którego artykule zamieszczonym w Kriniinalistiscke 
Blat er pisano także i w naszej gazecie. Przegląd 
sądowy i administracyjny jest pismem bardzo sta
rannie redagowanem, a niemałą jego zasłngą są 
wstępne artykuły o sprawach bieżących. -

— Dziś otrzymaliśmy „sprawozdanie dyrektora 
c. k. wyższego gimnazjum w Brzeżanach za rok 
szkolny 1876.“ Obok sprawozdania szkolnego znaj
dujemy w niem rozprawę dr. Zygmunta Urbanowi
cza p. t. „Pisownia wykazów obcych zakończonych 
na ia.“ Autor rozprawy jest jotystą, a zasadę 
swą ortograficzną widzi nawet w gramatyce dr. 
Małeckiego, który jak  wiadomo, jest za pisownią y.

— W sprawozdaniu dyrektora gimnazjum im. 
Franciszka Józefa we Lwowie znajdujemy pięknie 
napisaną rozprawę p. Pruchnickiego" „O życiu i 
pismach Franciszka Karpińskiego. Jakkolwiek na 
kilka przypuszczeń autora w bjografji poety nie 
możemy się zgodzić zupełnie, przyznać musimy, Że 
rozprawa ta jest ozdobą rocznika. Napisana języ
kiem poprawnym mieści w sobie wiele cennych po
glądów, które jakkolwiek nie zmieniają dotychcza
sowych zapatrywań na Karpińskiego, "to przecież 
usuwają niektóre zdania błędne i ustalają dotąd 
luźnie wypowiadane przekonania o stanowisku 
poety.

— Zeszyt VIII Kosmosu, czasopisma polskiego 
towarzystwa przyrodników imienia Kopernika, za
wiera następującą treść: 1. Nieco o zapłodnienia n 
ssących przez dr. Zygm. Rościszewskiego (dok.);
2. Dzieje księżyca przez Br. Abakanawicza (dok.);
3. Kronika naukowa przez pp. Tynieckiego (Środki 
chroniące kwiaty przed szkodnikami), E. Bandrow- 
skiego (o mnskarinie, alkoloidzie, muchomorze), Pe- 
telenza (ocena dzieła Grotha. Physikalische Kry- 
stallographie); 4. Wiadomości bieżące (Program kra
jowej wystawy rolniczej i przemysłowej we Lwo
wie, Temperatura słońca, Działanie limfy ospy itd.) 
Roczna prenumerata Kosmosu wynosi we Lwowie 
5 złr.

— Wyszło z drukarni Towarzystwa imienia 
Szewczenki: Sprawozdanie dyrekcji c. k. gimna
zjum akademickiego za rok szkolny 1875,6, zawie
rające gruntownie napisaną rozprawę dr. Emila Sa
wickiego p. t. Ważniejsze wzory mechanicznej te- 
orji ciepła, w szczególności dla gazów. Rozprawa 
p. Sawickiego zasługuje, ażeby podać szczegółową 
jej ocenę w Kosmosie, który przedewszystkiem 
bacznie śledzić powinien za pracami, pojawiającemi 
się w ojczystym języku.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na plaen lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 2. do 9. września 1876 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr , 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., knknrndzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od —•__
do 9‘50 zł.

Żyto 100 kilogramów od — - do 7 60 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 6-— do 6-25 zł.
Owies 100 klgr. od •— do 5-50 zł.
Hreczka 100 klgr. od 6-25 do 6 50zł.
Kuknrndza 100 klgr. zeszłoroczna od 6-—do 

62 0  zł., knknrndza nowa od 5 25 do 5-50 zł.
Proso 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram, 

od 8-— do 9-— zł.
Soczewica 100 klgr. od —•— do —•— zł.
Fasola 100 klgr. od —•—  do — •—  zł.
Bobik 100 klgr. od — •— do — •—  zł.
Wyka 100 klgr. od 6 20 do 6-50 zł.
N a s io n a :  Koniczyna 100 klgr. od — zł. do 

56 zł.
Tymotka 100 klg. od —■— do — •— zł.
Anyż 100 klgr. od — -  do — zł.
Anyż płaski 100 klgr. od — •— do — • — zł.
Kminek 100 klgr. od —■— do — ‘—  zł.

N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr 
od 14-75 do 15-50 zł.

Rzepak letni 100 klgr. od 14-50 do 15 50 zl. 
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15-50 do 16 — zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od 13-— do 13 50 zl. 
Lnianka 100 klgr. od — •— do — — zł. 
Nasienie lniane 100 klgr. od 12 50 do 13 50 zł. 
Nasienie konop. 100 klgr. od 10 50 do 11 — zł. 
Len 100 klgr. surowy od — •!— do —• -4 zl., 

czesany — •— do — • — zl.
Chmiel 100 klgr. od 300- — do 480- -  zł. 
Potaż drzewny 100 klgr. od — •— do zł., 

słomiany od —•— do — — zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od — • - do — •— zł., 

patoka od —•— do — •— zł.
Masło 100 klgr. —•— zł.
Łój 100 klgr. — •— zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — zł.
Spirytus gotowy od —•— do 28 98 zł. 
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

13. września 1876 roku: Pszenicy 72 20 kilogramów 
6 zł. 61 c.; żyta 70-— kilogrin. 5 zł. 14 c.; jęcz
mienia 60-— kilogrm. 3 zł. 37 c.; owsa 42 20 ki
logramów 2 zł. 47 c.; hreczki 61-50 -zł kilogrm. 4 
16 c.; prosa —•— kilogrm. — zł. — c.; grochu 
77-— kilogrm. 5 zł. 51 c.; soczewicy 75-— kilo
gramów 5 zł. 64 c.; knknrndzy — — kilogramów 
— zł. — c.; fasoli —•— kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 80-— kilogrm. 2 zł. 61 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 85 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 45 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 25 c.; miękkiego 3 zł. 92 c. 

Miejski nrząd targowy.
Lwów d. 13. września 1876.
Oświęcim dnia 13. września 1876. Na tutej

szy targ przypędzono 1180 sztuk wołów. Płacono 
za 100 kilo wagi po 54 do 57 zł. a. w. 150 sztuk 
zostało niesprzedanych.

Ajencja banku 
dla  handlu i przemysłu . 

Wiedeń dnia 12. września 1876. Na dzisiej
szy targ dowieziono żywej nierogacizny galicyj
skiej 693 —  średnio ciężkich węgierskich 599 — 
ciężkich bagonów 1076 — razem 2368.

Galicyjskie płacono 40 zł. do 50 zł. — śre
dnio ciężkie węgierskie 50 zł. do 51 zł. — ciężkie 
bagony 50 do 55 zł. Targ był ożywiony wszystko 
sprzedano.

kilku punktach i obiecała jutro (12 września) 
zakomunikować owe zmienione warunki po
koju zastępcom mocarstw w Konstantynopolu.

C etynie dnia 13. września. Pozawczoraj 
przekroczył Derwisz-basza pasmo gór Welie 
brdo, i między Spużem a Welie brdem roz
łożył się obozem W skutek, wiadomości o 
zbliżaniu się znacznych sił czarnogórskich 
z dwóch stron, armja turecka wczoraj przed 
świtem opuściła stanowiska zajęte i cofnęła 
się ku Podgoricy i Spużowi. Darwisz-basza 
z głównemi siłami stoi pod Spużem, Diemil 
z resztą, pod Podgoricą.

H erm ansztadt dnia 13. września. Drugi 
dz i'ń  manewrów wypadł świetnie. Cesarz 
oficerom wyraził wielkie pochwały. Ringels- 
heim otrzymał pochwalne pismo odręczne. 
Wiele osób cywilnych i wojskowych otrzy
mało ordery.

T rie s t dnia 13. września. Cesarzowa 
powróciła w najlepszem zdrowiu.

B ukareszt dnia 13. września. Alek
sander Degre mianowany dyplomatycznym 
ajentem Rumunii w Berlinie i pełnomocni
kiem księcia Karola

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Londyn d. 14. września. Lord Russel 
proponuje w piśmie wystosowanem do Der- 
byego odwołanie Elliota z Konstantypola; po
wrót jego nie powinien jednak nastąpić przed 
tem, nim najsurowiej nie będą ukarane o- 
krucieństwa popełnione w Bułgarji.

„Daily News“ donosi z Konstantynopo
la, że w Nowym Bazarczyku i w Filipopolu 
Turcy bardzo groźne w obec cbrześcian za j
mują stanowisko ; publicznie rozprawjają tam 
o nowych rzeziach ludności ćhrześćjańskiej. 
Korespondent „Daily Newsu“ zawiadomił o 
tem Eliota, nadmieniając, że muzułmanie są 
uzbrojeni( podczas gdy ludność chrześćjańska 
jest bezbronną.

Wczoraj zapewniano w kołach wojskowych, 
że wiadomości o przygotowaniach na przyjazd ce
sarza do Gródka są mylne, gdyż nie dla cesarza, 
ale dla arcyks. Albrechta je zarządzono.

Znacznie odmiennie brzmi biuletyn Czeraia- 
ewa o walce z dnia 11. września nad Morawą 

między Aleksinaczem a Deligradem. Walka trwa
ła nie półtora godziny lecz od 6. rano do 8 wie
czór. Biuletyn nie mówi nic o przeszkodzeniu 
Turkom przeprawy przez Morawę, lecz w ogóle 
o odparciu ich. A gdy się kończy, iż obie strony 
zachowały swe stanowiska, więc wnosić można, 
iż owemi stanowiskami serbskiemi były oszańco- 
wania, któremi Deligrad jest otoczony, zkąd 
wypływa, że Turcy przeprawili się na prawy 
brzeg Morawy, ale dalej posunąć się nie mogli, 
gdyż od oszańcowań bliższych odparli ich Ser
bowie.

Z Belgradu donoszą telegrafem, ż dnia 11 
września uderzyli byli Turcy na Diunisz, ale do 
12 wieczora nie było wiadomości jaki koniec 
był walki. Teraz z Zemunia donoszą, że Turcy 
wzięli Diunisz. Lecz jest to wiadomość wątpli
wa. Z Zemunia bowiem rozsyłają każdą pogło
skę jako fakt autentyczny.

O operacjach nad Driną i pod Jeworem nie 
ma dziś żadnej wiadomości, rów nież jak o-ope
racjach w CzarnogóJze; tyle tylko wiadomo, że 
dotąd Derwisz basza rekonesansami bada siły 
czarnogórskie i ich rozpołożenie, i jeszcze do
myśleć się nie można, w którą stronę głównemi 
uderzy siłami. Mnktar basza zaś oszańcowawszy 
się pod Grahowaczem i zabezpieczywszy swe 
komunikacje z Trebinią, widocznie oczekuje skut
ku operacji Derwisza baszy, nim się posunie da
lej ku Cetyni. Czarnogórcy nie mają tam sił do
statecznych, aby módz uderzyć na korpus Muk- 
tara baszy.

O rokowaniach pokojowych następujący nad
szedł telegram:

Konstantynopol dnia 14. września. 
Wczoraj odbyła się wielka rada, na której 
byli obecni nietylko ministrowie, lecz i dy
gnitarze państwa, jenerałowie i starsi ule
mowie. Rozbierano kwestję warunków poko
jowych. Utrzymują, że Porta da odpowiedź 
bardzo pojednawczą.

Nic to jednak nie pomoże chociażby Porta 
najłagodniejsze postawiła warunki pokojowe dla 
Serbii i Czarnogóry. Rzecz teraz idzie o Bośnię, 
Hercegowinę i Bnłgarję, a tu Moskwa domagać 
się będzie rzeczy, na które Turcja nie będżie mo
gła przystać. Daremne są wszelkie wysilenia An
glii, aby bez ubliżenia samodzielności Turcji, wy- 
módz od niej takie koncesje, na które by i Mo
skwa przystać musiała. Moskwa zdecydowana do 
wojny, więc pełnemi żaglami pędzi do wojny.

Z Bukaresztu dziennik tamtejszy Trompeta 
Carpatilor donosi, iż tam rządowi rumuńskiemu 
dnia 12. bm. Moskwa wręczyć miała notę Gor- 
czakowa, domagającą się wolnego przemarszu 
wojsk moskiewskich do Serbii. Dlatego minister
stwo rumuńskie i książę Karol wysłali nowego 
ajenta i pełnomocnika książęcego do Berlina d. 
12. bm., zapewne, aby tam prosić o pomoc dyplo
matyczną przeciw żądaniu Moskwy.

Inny telegram z Stambułu z dnia wczoraj
szego donosi, że tam przystawiono dowódzców 
wojsk nieregularnych z Bułgarji, który Blaąue- 
bej i Iwancza-bej, komisarze sułtańscy wskazali, 
jako tych, z których przyzwoleniem dokonywano 
okrucieństw na chrześcianach bułgarskich. Od
dano ich sądom.

Korespondenci z Anglii donoszą o nowych 
zbrojeniach się Anglii na wielkie rozmiary. Wi
docznie Anglia przygotowuje się na wszelkie e- 
wentualności, niedowierzając w powodzenie ro
kowań pokojowych.

Jenerał Manteuffel, który z Warszawy udał 
się do cesarza, do Merseburga, dla zdania spra
wy z narad warszawskich, a z Merseburga po
jechał był do Warzinu, do Bismarka, teraz zno
wu z Warzinu udał się do Merseburga, dla zda
nia cesarzowi sprawy z swych narad z Bismar- 
kiem.

Przyjechali dnia 14. września 1876.
HOTEL ZORZA : Dr. K. Żywicki z Tarnopola. 

J . Bocheński z Mnżyłowa. J . Podoski z Rossji. W. 
Neronowicz z Gródka. M. Rnlikowska z Polski.

HOTEL EUROPEJSKI: K. Jaworski z Skwa- 
rzawy. W. Smirnoff z Rossji. W. Terlikowski z 
Stanisławowa. D. Weizuer z Węgier.

HOTEL LANGA: J. Schillinger z Wiednia. 
L. Battenfeld z Reuiszeid. H. Anschiitz z Jass.

HOTEL ANGIELSKI: W. Jełowicki z My
szkowie. T. Łukaszewski z Przemyśla. Z. Minz z 
Torki. S. Brnner z Pragi. St. Przychocki z W ie
dnia.

HOTEL KRAKOWSKI: A. hr. Dzieduszyeki z 
Rossji. A. Odolski z Wiednia, J . Schubert z Wie
dnia. M. Korczyński z Sassowa. T. Orłowski z Bu
kowiny. J. Salwicki z Żubrzy.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

W piątek d. 15. września 1876.
Po raz pierwszy :

l i a z  i ż o n a
Komedja w 3. aktach Aleks, hr. Fredry. 

O S O B Y .
Hrabia Wacław 
Elwira, jego żona 
Alfred 
Justysia 
Kamerdyner

P. Ładnowski.
Pni Nowakowska. 
P. Kwieciński.
Pni Zimajer.
P. Dworski.

Rzecz dzieje się w domu hrabiego, w mieście. 
- Nastąpi :

Damy i H uzary
Komedja w 3. aktach Aleksandra hr. Fredry.

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 14. września 1876.

godzina 10. minnt 50 przed południem.
Akcje kred. 147.60. Anglo-austr. 74.25
Unionshank 58.— . Yereinsbank. — .—
Kolei Kar. Lud. 206.75. Kolej połud. 76.—
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. —.—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. __
Ostbahn — . Napoleondor 9.711/,
Rubel papierowy — . Usposob. stalszi

WIEDEŃ 14. września 1876. ‘
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 125.50
Anglo-austr. 75.25. Unionsbank 5 8 . -
Kolej Kar. Lud. 206.50. Nordbahn 180.50
Kolej połudn. 76 25. Kolej Alfóld. 104.25
Kolej Elżbiety 158.50. Kolej Lw.-czer. 121.—
Węg. Nordostb. 130.— . Rndolfsbahn 107.50
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 30.50
Galie, indemniz. 85.60. Losy z r. 1864 130.75
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbalin 83.—
Losy tureckie 16.50. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 284-50. Bankverein 58.—
Wied. Banver. — .— . Losy węgier. 71.25
Marki niemieckie ct. 59.40.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stałe.

Berlin, 13. września. Russ. Bauknoten 269.— . Cre
dit. Act. 247.—. Lombarden 128.50. Galizier 86.50 
Staatsbahn 473.—. Rumilnier 15.60. Oesterr.-Bank- 
noten 167.10. Usposobienie—.

N  o d e s ł a n e .

Ori-cri — Cri-cri
nowo wynaleziona z a b a w k a  w Paryżu. 

Sztukę po 10, 15, 20, 25 ct. 
poleca

MAGAZYN HENRYKA MILLERA
róg ulicy Halickiej, Nr. 6.

Poważna liczba pierwszych znakomitości me
dycznych zwróciła w najnowszym czasie swą uwa 
gę na roślinę C o co  p o s i a d a j ą c a  w z m a c n ia 
j ą c e  w ł a s n o ś c i  bez porównania, — a zapo- 
moeą p r e p a r a t ó w  z t e j  r o ś l i n y  C o c a  spo
rządzanych przez Dra J ó z e f a  A lv a r e z  osiągnięto 
zdumiewające rezultaty przy wszystkich chorobach 
szyi, piersi i płuc, katarach, astmatycznych w y 
padkach i przy tnberknłach do wysokiego stopnia 
posuniętych. — Szczegółów dowiedzieć się można 
z broszury, którą bezpłatnie otrzymać można w e 
L w o w ie  w aptece p. Z y g. R u c k e r  a. 1)

{Tylko w je d n g  części nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

W iedeń dnia 13. września „Politische 
Correspondenz“ mówi w dopisku redakcyj
nym do korespondencji petersburskiej, że 
według jej własnych informacyj, Por*a swe 
pierwotne warunki pokojowe na nowej nara-1 
dzie iniuistrów zmodyfikowała znacznie



Lwów, z  Izby handlo
wej dnia 13. września. 

L  Akcje  za  
(bez kapoua bieżącego.) 

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów. - Czerń. -Jassy 

Banku łup. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po n“"  "* 
I I .  L is ty  zast. za  100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow, kred, gal. 5 nr. ‘ 
,  » ,  < P ‘.
„ -  » 5 pr. okres.

Sauku nip. gal. 6 pr.
Gal. żaki, kred, włość, 6 pr.

7/7. Listy  dłużne  
za 100 ał.

Ogól, roi. kred, zakł dla 
li : : : pr.

loecwas.i-.' w 15 -lat 
Tow. kred. Bite). 6 pr. w. a. 
IV .  Obi ty i  ta  MO ,t?, 
lodetuniBaeyjne galic.
Poi. kraj. z r. 187s‘po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

205 50 207 5f 
1202-5122 2' 
217 — 219

7950 
86 40 
89 40 ,,

płacą, żąda. I płacąj żąda

Sapoleondor . . . .  
Pół imperiał rosyjski . 
Kulic) rosyjski srebrny 
I&beł rosyjski papierowy, 
Pińskie biletv kasowe 
100 Marok ni mieckich 

Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 12. września. 
Powszechny dług pań

stwu (za  100 zł.)
Beck austr. wbankn. 5pr.

„ „ w sreb.;5 ,
18-59 całe losy (in. b.)

g g 1889 %  losu K 
g -o  1854 po 250 zł. 4 pr. 
.ij-g' 1860 B 600 zł. w.a. t - , 
® § 1800 „ 100 „ „ ,

1-1 ”  i s e i ^ ł o o  B .„ 1
Listy 2«st.. dom. po 120 5
Oblig. indem. (100 zł.)

9 72
9 80
161

60«/1

59 75
101 50 
101 50

■52 —
107 25 
11180

Inne publiczne pożycz.
Węgier, poi, kol po 120 zł.

;a poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
iglo-austr. po 200 zł. 
ńlencred. au. 200 zł. 

Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. au st po 500 zl. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-Węgier, po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zl 
Gal. bank dla band, i przem.

po 200 z łr....................
Gal. zakł. kr. zieui. po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po GOOzł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Otiionbank po 140 zł. 
Vt;reinsbank po 100 zł 
V- rkehrsb. p-. w. po 140 zł 
V.'od. bankver. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. .

Dniestrzańskiej 
Elżbiety 
Ferdynanda półu. po l!XW

6 6 /5  
7 o -  

2 5 4 -  
7 5 3 -  
107 75 
112 20 
17 ■ 0 

130 7f 
142

zł. i . k. .
Jas. po 200 zl. 

Hzl. (cent., po 200 
A ust. pół. zach. po 200 zł. bi. ' 

„ „ lit. B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sy. 
■łtaatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. ' '

200 zł. sr. . . . . 
Węg. wscb. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) pc 

200 ? i, w. a...................

Akcje przemysłowe. 
Bmłow.Tow.anst. po 200zŁ 

ę wiod „ l r -  
łanich pwn. „ 1 

l.isty  zast. (bu 100 zł.) 
Bodencred. allg. 8st. 6 pr. a

„ spłać, w 83 lat 5 pr. wa 
Gkl.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.s 

» 6 pr. w s

77-
1 1 0 -

Tow. kred. miej. 6 pr. r 
Galic. bank hip. 6 pr. w. a

„ Zak.kr.włość.6pr,w.a. 
Banu nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kół. (za 100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

Alfbłdz. 200 zł. 5 pr. sr. w 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. * 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w

B em. 1862 5 pr. .
„ en , 1870 5 pr. .
„ cm. 1872 5 pr. . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 1
,  B 5 pi. <
_ 6 pr. a

G al.K .L .300zł.5pr.rs.t
II. eis. 5 nr.
III. cm. 1671 3Óf. 
V.»m.aMX)zLŁpr.

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
300 zł. 6 pr. srebr. w

'. Czer. Jas. II. eis. 1 
ibr. w 

b.1868
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

r. Czer. Jas. IV. om. 187: 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Rudolfa po 30(5 zł. 5 pr
srebr. w. a..................

„ SCI. 1869 ps 300 zł 
5 pr. srebr. w. a.

„ „ 1672 po 800 zł.
5 pr sreb 

Biodiuiogrodz. fr. I 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i

_ levicb po 10 zł. m 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 B 

31 50 Rudolfa po 10 „
Ks. Salin po 40 B 
St. Geuois po 40 „ 
Stanisławowska (pvż.)”pe

20 zł. w. a. . . .  
Wałdatein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. ,  

(Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 100 mark. . . .

105 50 Frankfurt 100 mark . 
9O25|L'ambnrgł00in?.rk. mark
____ (Londyn 10 ft. sterL .
6 7 _ . Paryż 100 frank.

102 —

102

-  10050 
0 9 6 -  
0 10330

N a jp rz ed n ie jsze  k u r a c y jn e

Winogrona
SJ®--* olnyfflnje codziennie świeże i rozseła najstaranniej 

w o r y g . k o s z y k a c h  3  do  8  k ilo g r .,  z a ś  w m n ie jsz y c h  i lo ś c ia c h  w p n d e ik a e h ,
iako też lćżne śwież; OWOCE DESEROWE i  na KONSERWY

Najtaniej handel St. Markiewicza we Lwowie w ,RJ2NKU

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu A d o lfo w i, 

( j t ó r g h ic m n  doktorowi medj^cyny wl 
Jarosławiu. W czasie niebytności mej w 
domu, złożoną została żona moja nagle! 
ciężką i niebezpieczną słabością; prędka 
i skuteczna pomoc, jakoteż wielka ł— 
skliwość i biegłość lekarska przy tak 
zolnej i trudnej operacji powróciła jej 
zdrowie i zachowały mi ją  przy życiu 
Nie mogąc Cię tak wynagrodzić, jak  Twa 
szlachetność i bezinteresowność sobie na 
to zasłużyły, zechciej przynajmniej Wiel
możny Panie w imienin żony i mojem 
przyjąć serdeczne i prawdziwe podzięko
wanie*, które dla dobra cierpiącej ludz
kości jestem obowiązany publicznie ci 
złożyć. * 3718 1 - 1

Jarosław d. 11. września 1876.
Józef W inter.

c. k. nad porucznik w 10. pułku piechoty.

Zaraz do najęcia

Zmjmiiie świata
p r z e z  Ż Y D Ó W

wykazane na podstawie historji i te 
rażniejazości przez Majora Osmana Beja 
wyszło z druku i jest we większych

księgarniach do nabycia.
G łó w n y  s k ła d  w llr a k a r -

» Gruntownie leczy

„ strychem i pralnią osobną, na ulicy 
Sakramentek 1. 4*/4 gdzie są sztachety 
żelazne. ?7G6 2 - 3

W tejże drukarni wyszły i są do 
nabycia:
A ż d o  b ie g a n a  romans Mauryce

go Jokaja, humorystycznie i na spo
sób Vernego napisany. Cena 1 zł.

M a r j a n n a  powiastka George Sand
cena 5 f ct.

D z iw n i powieść M. Wołowskiego
cena 50 ct.

P a m ię tn ik  w ię ź n ia  s ta n u  p.
L. N (1837-1849 cena zł. 1.50.

P r z e c h a d z k i  a r c h e o lo g ic z n e
p. St. Kunasiewicza. Z eszy t! , zl 1, 
zeszyt II. i III. zł 1. 0, wszystkie 
razem 2 zl. 3701 1—3

Na zamówienia z prowincji wy
ła „Drukarnia Związkowa" odwro- 

tą pocztą f r a n c o .  37t,l 2—3

Skład porcelany i szkła

E .  < 3reł> lia i’d t »
we Lwowie poleca

S Ł O IK I
na kompoty i konfitury z czystego mo

cnego szklą każdej wielkości oraz

Pólapki na muchy
po najniższych cenach.

1 D w a p o k o je
jprzy ul. Halickiej p. 1. 15. naprzeciw 
handlu Majkowskiego dla pp. KAWA-i< 

jLERÓW do najęcia. Bliższa wiado-|j 

Smość tamże na III. p:ątrze. 3719 1—?

Kancelarja
a d w o k a ta

D r. Ign . C zem e ry ń sk ieg o
i biuro Redakcji i Adm inistracji

„Praw nika"
p r z e n ie s io n e  do domu pod 1. 10 S 
ul. Teatralna (plac św. Ducha) II. piętro !r 

3711 1 - 8

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwoioie, p rzy  placu Bernadyńskim  l. 15.

poleca swój

własneiui, z n a j s u c h s z e g o  u t a t e r j a ln  i podług najnowszych i 
n a j gus to  w n i ej sz y ch wzorów wykonaueini wyrobami obficie 

zaojatrzony

wielki wybór
! lu s te r , m a te r j i n a  m e b le , d y w a n ó w , su k n a  ua po-
I d lo g j , .  h a r u isz ó w  i k u ta só w  d o  o k ie n  , ja k o te ż

m e b li  g ię ty c h  i m e b li  ż e la z n y c h

P ° cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  ua wszelkie do-zawodu jcgi 
pod zaręczeniem spiesznego 

3671 4 - ?
należące roboty.i uskutecznia takowe 
i dokładnego wykouania.

Bez Reklamy 2
n a j le p s z e  i  n a jta ń sz e

T o w a r y  k o r z e n n e
a mianowicie:

Handel korzenny
w R y n k u  1. 4 0 .

H. C li ig c r a
c o d z ie ń  sp r o w a d z a n e

Podziękowanie.
Zawdzięczając Wmu Panu

M aurycem u Feilesowi
r lekarzowi w Mikulińcach , zupełne wy- 
z  zdrowienie z ciężkiej , długiej słabości 
1 synka naszego, którego już lekarze odatą- 
Spili, wyrażamy nasze najserdeczniejsze 
$  podziękowanie zu Jego gorliwe zajęcie 
bisie i polecamy Go każdemu jako zdołna- 
L go, pełnego poświęcenia się lekarza.

K ie U n o w s c y .

P A S T Y L K I DO T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje 
innego smaku o niezawodnym 9kutku prze
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 

SO LE V IC H Y  DO K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 

są w stanie udać się do Vicby.
Dla unikuieuia fałzesrstwa żądać należy, 

aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znak i: K o n tr o li sk a rb o w ej  
fr a n c iia k ie f. 2948 10—20

Dostać można we Lwowie w aptece pp 
Mikolascha i E. Alendr ichowitz.

Spółka rolnicza
w T a r n o p o la

poszukuje ed 1. l i s t o p a d a  br.

b u ch a ltera
biegłego w podwójnej rachunkowości 
kupieckiej w języku polskim i nie 
micckim. Zgłosić się najdalej do 15. 
października do Dyrekcji spółki rolni
czej w Tarnopolu, gdzie też o bliższych 
w arunkach dowiedzieć się można.

Tarnopol, dnia 14 . września 1876. 

3720 i -  3 D y r ek cja .

SB’ Gościec
nawet zadawniony, ustępuje przez uży
wanie spirytusu mego wyrobu przeciw 
tej chorobie. Skutku teg> doświad
czono już w tysiącznych wypadkach. 
Cena flaszki 120, albo2 marki (za nade
słaniem kwoty tej przekaz, pocztowym).

V . F ra n z ,
in Holoubkau (Bohinen) a. d. lóhm. 

8176 Westbahn. 3 - ?

feslawskie
1 które na wagę oraz całemi pudłami t 
,  lub koszami po umiarkowanych ce a 
* naeb sprzedaje. 3714 1 — 4 “

tohmkT
a rz^ d ca  ta r la k u  p a row ego  .

Polak, obznajomiony z manipulacją i han
dlem drzewa w kraju i zagranicą, posia
dający gruntowne nauki lasowości, budo
wnictwa i p o d w ó jn e j  bu c b b a 1 t e  r j i, 
poszukuje odpowiednej posady.

Bliższą wiadomość udziela 1* W ierz
b iański w D0BR0M1LU. 3678 3 3

O g ło s z e n ie  l ic y t a c j i .
Rozpisuje się licytacją przez oferty ua dostawę szpitalowi po

wszechnemu we Lwowie w 1877 r. następujących przedmiotów z ozna 
czeuiem w przybliżeniu ilości ręcznie:

1. Mięsa wołowego kilogramów
2. Mięsa cielęcego .
3. Słoniny
4. Smalcu
5. Mąki pszenuej Nr. 1.,
6. Mąki kukurydzanej
7. Grysiku pszeunego
8. Krup krakowskich, hreczanych, jęczmien

nych drobnych, jaglauych i perłowych
9. Fasoli średniej i grochu żółtego .

10. Soli
11. Kartofli
12. Buraków
13. Marchwi i innych jarzyn
14. Śliwek suszonych
15. Powideł ze śliwek
16. Ryżu
17. Cukru
18. Kawy

i innych kolonialnych towarów.
19. Bułek czerstwych
20. Pieczywo dzienne:

a) bułek pszennych wagi 75 gramów
b) i utek ua mleku (kaizerki)
c) chleba żytnego waga 850 gr.
d) chleba żytuego „ 750 gr
e) chleba żytnego „ 250 gr.

21. Kur rocznie .
22. Kurcząt
23. Jaj . . . sztuk
24 Wina węgieiskiego. czerwonego i białego litrów
25. Słomy żytniej w okłotaeh kilogram
26. Mydła zwykłego kilogramów
27. Świec łojowych a
28. Nafty niezapalnej białej .
29. Oleju (odpadki nafty) niebieskiego

do wyrabiania gazu . B
30. Robót szklarskich podając cenę od metra kwadratowego 

oszklenia wiąz z okitowaniem.
31. Naczyń szkiannyth i gl uianych.
Nadto szpital potrzebuje masła, które zakupuje w każdym cza

sie i w ilościach ofiarowanych.
Wszystkie przedmioty mają być dostawione w najlepszych ga

tunkach. Mięso całemi ćwierciami z polędwicami bez kolan i szpon- 
dru. Mięso i pieczywo codziennie w oznaczonych godzinach i iloś
ciach, inne zaś w miarę zarządzenia w ilościach oznaczonych przez 
zarząd szpitala.

Bliższe objaśnienia udzielać będzie zarząd szpitala, gdzie można 
przejrzeć waiuuki na podstawie których kontrakt zawartym zostanie 
i które po podpisaniu należy dołączyć do oferty.

Oferty ~ opieczętowane i należycie ostęplowane przy dołącze
niu wadjum 5°/0 od całej dostawy rocznej dostawy, składać należy na 
ręce dyrekcji szpitala do dnia 26. września 1876 roku.

W dniu zaś uastępnym 27. września o godzinie 10. z rana w 
kancelarji Dyrekcji odbędzie się najprzól ustna licytacja, a nastę
pnie oferty zostauą otworzone.

Do koulraktu wymaganą będzie kaucja wysokości 10°,0 od całej 
rocznej dostawy.

Dyrekcja szpitala powszechnego.
Lwów, dnia 11. września 1876. 3709 l —l
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I N  A .
handlach * 9 ^

C i t e ,  Kawa, Herliata, Bnin, Litwory

Juljusza Adama v

W  s kil. gramów 1500

sztuk

sztuk

! goocxx^ooocx$ocxxxx>
K a n to r wym iany

mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męi- j 
ności, polucje itd. Specjalista chorób wena |  
rycznych i skórnych prak. lekarz medyc 
chirnrgji i położnictwa

J .  K i  R P I F L  
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. |  
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. i 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych ’

G a rn itu r
eleganckich MEBLI

z drzewa mahoniowego, rzeźbionego, 
jedwabnym rypsem pokryty, jest do 
sprzedania. AdreR udzieli Administracja 
„Gaz. Narodowej." ___ 361

ił1Sf^ j (padaczka) leczy listownie lekarz R Ł  specjalny D r . K i l l i s c h ,  
Neustadt, Drezden, (Sacbsen).

2980 18 - ?
8.000 skutecznie wyleczonych.

A k w iz y to r o m  i 
s t a ł y m  a g e n t o m

zatrudnionym przy Towarzystwach as“ku- 
racyjnych w G a lic j i  jest gotów pewien 
pierwszorzędny dom bankowy powierzyć 
sprzedaż losów za znacznem wynagrodze
niem. Reflektujący zechcą swoje oferty 
bezzwłocznie z wymienieniem poleceń, albo 
zatrudnienia nadesłać pod znakiem W.7D3 
do biura anonsów R u d o lfa  J fo s se  w 
W ie d n iu . 3128 1—1

ip ilepsje

Pomieszkanie
d o n a ję c ia

pod 1. 43  na I. piętrze, przy uli
cy Sykstuskiej, składające się z 
czterech dużych pokoi, kuchni, ko
mórki itd. od 1. października rb.

Bliższa wiadomość u właści
ciela domu. 3715 1—3

I ^ o l w a r l ł  
Ł o d z in k a  G órn a

3 mile od Przemyśla, ł mila od Birczy ’ 
całego obszaru 217 morgów wraz z budyń-T 
kami, za cenę 15 tysięcy je st do sprzeda- /  
nia. Inwentarz wraz *z krcstencją można ’ 
nabyć w miejscu. 366 5—6 *

Wiadomość u właściciela pod adre-' 
isem D .  W’, w ł .o d s i i ic e  G órnej 
poczta l i ir c z a .

Jeden pokój
srny, frontowy w willi p. Zacharii
* Nr. 75i3*/4 na pierwszem piętrze u 

lica Kleina, u góry Jezuickiego ogrodu! 
do najęcia. 3545 8—?

Obwieszczenie.
Dnia 27. września 1876 toku! 

o godzinie 10. z raua sprzedanej 
będą w drodze licyta ji we Lwo 
wie następujące konie:

„Schark" kary, 8 lat.
„Tantalus" gniady, 4 lat.
„Schagya" siwy, 10 lat.
Dnia zaś 6. października 1876 

o tej samej godzinie w Sanok u j 
konie:

,Piłat“ gniady, 5 lat.
E l Bedavy“ gniady, 10 lat. 
Mazeppa" „ 5 lat.

Z c. k. s ta c ji o g ier ó w  pań-j 

s tw o w y c li  d la  G a lic ji.

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i spraedaje

w szy s tk ie  e fe k ta  1 m on ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

;<»*’„ Ł IS T I  h ip o te cz n e ,;
| które według prawa i  dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93,
? i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa- 
’ nia kapitałów funduszowych, pupilarnycb, kaucyj małżeńskich wojsko

wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. I
SKS> W s z y s t k ie  p o le c e n ia  se p r o w in c ji  w y k o n a ją  4 

s ię  b e iK w Io czn le  p o  k u r s ie  d z i e n a y n ,  ber. d o llc jeen ia  t 
p r o w iz j i .  3143 25—? 2

10O zł. galicyjska obligacja indem nizacyjna
2 0  sz . lo só w  k r a k o w s k ic h

3 lo s y  h r n n ś w ic k ie  ) których serje już wylosowano.
2  B s a s k o  m e in in g e ń s k ie  ) 2 niezawodne wygrane na rok.

tylko po

miesięcznie S  zlv. miesięcznie
Chcąc oszczędzającej publiczności nastręczyć sposobność oprocentow a

n ia  i umieszczania k o rzy s tn ie  oszczędności miesięcznych, sprzedajemy gali
cyjskie obligacje indemnizacyjue na małe miesięczne wpłaty. Nabywca tak ie 
go dowodu kupna obligacji pobiera odsetki od obligneji indeiun izacy jnej 
ju ż  od dn ia  p ierw szej w p ła ty , posiada podczas trwania wpłaty 4 premie na 
4 losy, których serje już są wylosowane a które zatem muszą koniecznie 
przynieść 4 wygrane, gra na .0  losów krakowskich aż do końca wpłaty i 
o trzym a  potem  ua w łasność, oprócz obligacji iudem nizaey juej, jeszcze 
i  o ryg inalny  los krako  wski.

Gdy pewność obligacyj indemnizacyjnycb galicyjskich, jakoteż i losów 
krakowskich, nie ulega najmniejszej wątpliwości, a losy, których serje już 
wyciągnięto, dają najzupełniejszą możność wygrania, przeto nabywca takiego 
dowodu kupna um ieszczając  k a p ita ł na jbezp ieczn iej i pobierając od o 
szezędzonych  p ien iędzy  ja k  na jkorzystn ie jsze  odsetki, znajduje zarazem 
najniezawodniejszą możność wygrania, jaką  losy w ogóle nastręczyć mogą.

S p r z e d a je in y  :
100 zł. galic. ob ligacja  indem nizacy jna  w zw yż objaśnionej kombinacji 

po 8 zł. m iesięcznie
200 „ „  „ „ B B 12 ,  „
300 ,  » ,  ,  .  a 15 a a
500 a a a a a a 20 ? „

Składając pierwszą ratę wchodzi się od razu we wszystkie korzyści na
szej kombinacji 3024 2 - 3

E d w a rd a  F iir s ta  synowiec, 
B re is tc h  i Sp.

we Wiedniu, Karntnerstrasse 14.

Poszukuje się

pszczelarza
kawalera lub żonatego, zdolnego do pro
wadzenia pasieki złożonej z 7 00  pni 
dzierzonów w większej części. Zgłosze
nia natychmiast pod adresem Malczew 
ski Lipica górna, poczta Lipica dolna.I ------3_ 3

K aflowe pleee
(Sehmeiz-Porzellan-Oefcn)

białego i różnego koloru, eleganckie i trwale, z  pięknemi sztucz- 
nemi ozdobumi, z ustawieniem , lub bez ustawienia, poleca po 
cenach najniższych  3022 2 i

F a b r y k a  w y r o b ó w  g l i n i a n y c h  J .  M a t t e r u a  
A . I l o f f i i i e i s ł l e r  in  G r .  G lo g a u  S c h l .  p r .

Pensjonat Porgesj
W leń

K o l in g  a s  s  e Nr. 17.

i i h i i i ! ?  i .  K d ł l

|piiH!;'i LllU

Towarz. kredytowe miejskie
w e  L w o w ie ,

[ udziela człoukum swym poźyczk. hipoteczne, gminne i zaliczki.J 
wydaje

L i s t y  d łu ż n e
k takowe po notowanym knrsie dziennym i wypłaca icli kupony, tak s 
B rze centralnym we Lwowie jak  i w biurach ajencyjnych okręgowych i i

powiatowych, niemniej w Wiedniu w kantorze bankowym Niższo-anstrja J
F ckiego Towarzystwa eskontowego przyjmuje 1

W k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c i  j
i w swych biurach od j e d n e g o  z l  począwszy na książeczki i  «
j u i; :r k i  wkładkowe I

procentując je po za 14duiowem wypowiedz-uietu 5
- .  7"/. B 30 . ‘ .  3

,  B „ . 60 ,  „ 3
B iu ro  T o w a rz y s tw a  w e L w ow ie , ulica Wałowa l. 2. ]
3158 11 ? ‘ D y r e k c ja . ]

800
100
21
45

150
600
400

70000
5800

30000
150
85

600

16000

IMColla & e ic l l ie k ie .

J e d y n ie  p r a w d z iw e , jeżeli na kużdetn pud.łku znajduje się na ety
kiecie o:z. 1 i moja kilkakrotnie odbita tiriua. W skutek wyroków sądowych skon- 
stato. ano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; o.trzegaw przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.

f e n a  o p ie c z ę to w a n e g o  p u d e łk a  o r y g in .  1 z ł .  w. a .
Prawdzie i- ..jrze-iają zn.ik ,-:;i X ozuaczone lirniy.

Ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do ożycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 3156 9

D e  f laczk ach  w raz z p rzep isem  u ży c ia  SO et. a . w.
do naby-cia u firm znakiem -j- zaznaczonych.Prawdziwi

l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
jKrohn et Co. w Bergen (No.-wegja.) Ten t.an jest jedynym, który z pomię
dzy wszystkich innych w handlach się znaj iujących gatunków, do celów L- 
czniczych się przydaje.

C en a  ilKMzki w raz z przep inen i u ż y c ia  1 z łr . a . w.
A. M O LL, TucblanUo, w poblislości Bazaru, we Wiedaiu.

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone tlriny:
Składy We Lwowie [xf»] spt. J. Be,sera. [zf*J F- W. Królikowski, [xf*J Z. Ru-okera, apt 
[xf] 8t. Markiewicz, w Białej [xf*] A. lteichert, apt., [ if ]  Erich Seler, apt. w 
Urodach (xf*] E. Griinnspann a p , [xf*J M. Kulak, apt., [x fj Ed. Liszka apt. 
[ i f ]  B. Witostawski, apt. w CzerntouKach, [x*J Ig. Bcbn-.reh, [x] C. Alt ) apt.’, 
^t] J. Golicbowski apt., w /dubromilu [rf*] N. Grctcwska ip , w Drohobyczu [x*j
Fózef Alexiewicz ap., [x*J L. Dobrzeniecki, apt., w Glinicnach [i*] A. Hełm a^ 
t Gurahomora [x] b. Bobzat ap.; w Haliczu [i] A. Godzoner apt., w Hasia 
unie [i] W  .Czerski, w Jarosławiu  [x*]Józ. Rohws ap.; w Kamionce [i] L. Zawał- 

ewicz, w K rotom e [x] dr. Flor, sawiezewski, ap., [xf*] W. Redyk apt., [x+l 
. Jawornicki [xf] K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jahn, [ i] A. Bazan a p t, »  L  - 

manowie [x] AnuMfiRer, apt.; w Nowym d iczu  [ i f ]  W. Filipek apt.; [xt*ł h«- 
sterkiewi-za spadk., w A'oscir« T.tnru fx+] Karol Laui; w F odaurst f i l  S 
Scblesing.-r, w [xf*J F. N .hbk, [f*J F. Gajdcczka. [* jE d  M icłiaLk,,
w hjeszum e  [xf J Srbaitler et Co., w Sołuticinie  [x‘] Józ. Hod .,.y apt. w Staui- 
sUw-w.e [xfj Atu. Amir-wicz apt.. [xf‘J E. Stechw a p t. w N łryja i]  Z. Dra- 

, “f?" * ‘ o rrup .lu  [x+*] r .  Jam ogewicz ap [ i f ]  A. Morswetz spadkab. 
[*] Midi. Perl ,pt., w [if*] W. | .  A. Wielogorski. [xfj P. H nlu-rA
C e n ,,. [xf] F. Lesz.-ziń ki. w ‘.C.,4 . [ i f j  Ig. lłrosig w Wojniczu [i] C.
Nu-lzyn.ti apt., w Aales.czykach [x] Kmlub-si & Com. wżP-ó-rz?-. [x»] Ed Krub 

v Ustrzykach Riedł aptekarz.

a. właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z diukarui .Gazety Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K- Uremana. Zarządca A. SkerL
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